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POINCARE, 
b. prezydent I b. premier 
Francji, po powrocie do 
zdrowia, wróci do życia 

polityCIZOegO, • 

HITLER ZAPOWIADA ZBROJENIA NIEMIEC 
„Niemcy nie poddadzą się dyktatowi'' - oświadczył on przedstawi­
cielowi prasy amerykańskiej.-Tarcia wśród przywódców hitleryzmu 

Berlin, 4 kwietn'ia. (PAT). dałyby swe siły na cele wewnętrznej znalazły się w sytuacji, umożliwiaJąceJ powiadającej wymaganiom ich własnej 
Kanclerz Hitler udziełłł berlińskie- pracy produktywnej. Jednakże jako od- któremuś z sąsiadów napad, względnie obrony. 

mu przedstawicielowi „Associated Powledzialny mąż stanu kanclerz nie podjęcie wojny prewencyjnej. Tylko z Na pytanie korespondenta, czy 
Press" wywiadu, w którym m. in. wy- może dopuścić dq, tego, aby Niemcy tego powodu Niemcy żądają armii, od- prawdą jest, że jeden z najwybitniej-
powłedział się Jako bezwzględny zwo· szych współpracowników kanclerza 

lennik rozmów „w cztery oczy" z przy. L 1 . K Ch h la usiluje pokrzyżować jego zarządzenia, 
wódcamJ „Ważnych Narodów". Kanc- us rac1a asy oryc ·\V odz1· ttitler, odpowiedzial, iż rzucanie tego 
lerz oświadczył, że otwarcie mówi, co rodzaju podejrzeń na kogoś z otoczenia 
Niemcy gotowe są uczynić. Żądania KII ._ d I b - I - jego byłoby oszczerstwem. Podobne 
stawia~ przez nie znajdują się w gra- O mo s„or.-~ U ZUZO enae pogłoski mogą wynikać chyba z faktu, 
nicach, podyktowanych przez koniecz- może si~ zl!łosii: do komisji że współpracownicy kanclerza są silne· 

ności· Pod żadnym warunkiem Niemcy Łódź, 4 kwietnia. ciy wskaizane są jakieś zmiany, na pod mi indywidualnościami, posiadającem! 
nie poddadzą się dyktatorowi. Uznaląc · (it) Do Łodzi pflz.ybyła wczoraj spe- sfawie obserwacyj z działalności ubez- własną wolę i ambicję. 
obecny kurs polityki za odpowiedni dla c~lna komisja lustracyjna ministerstwa pieazalni w ciągu trzech miesię.::y. Gdyby nie byli ambitni, wyjaśnia 
interesów narodu niemieckiego, Hitler oPdeki społecznej, celem .zbadania dzia- Najważniejszym szczególem jest to, Hitler, nie staliby na tern miejscu, gdzie 
Jest gotów wytrwać przy nim bez lalności łódzkiej Ube·.z.pieczalrii S1~ok\..z· iż komisja lustracyjna będzie poszukl- dziś stoją. „Gdy spotka się talka grupa 
względu na następstwa. Nigdy Jednak nej. W skład komisji wchodzi 7 osób - wata kontaktu z ubezpiecwnym1, przyj· władczych os,obistości, nie można unik­
nie zgodzi się na to, aby ofłcjalnfe lekarze i fachowcy ubezpieczeniowi. muiąc ich slkargi i zażalenia, by na tej nąć tarć, do których czasem dochodzi". 
przyjąć 150.000 żołnierza jako wystar- ~misja zibada najdokładinie! w jaki podstawie również wyrobić sobie opinię Nigdy jednak - zapewnia kanclerz -
czające efektywy Rełchswehry a pota· sposób zrealiz.owana została nowa u- o nowym systemie ubezpieczenh. I nikt z jego otoczenia nie usiłował mu 
Jemnie uzbroić drugie tyle. Gdyby stawa o ubezpieczeniach i stwierJzi, narzucać swej woli. 
świat zechciał się rozbroić, Niemcy od- ------ ·-
Hłszpanja Krwawa zabawa przy ul. Zgierskiej 

rozbudowuje p b.1. . ;.1.1r , łl.-. . d ·1r 1rt „ k. · 1 łlofę handlow, I o 1 1 c1~"·~0 p ule 1a ni.n.a, n. 01•y rze om mia 
Londyn, 4 kwietnia. skraść 300 złotycł\. - Dopiero w komisarjacie policji 

wy~~oł~~el~~~a~~~f~n~~o~er~i:z ~ztdn~ł~ wyjaśniła się pomyłka. 
szpański 15 nowych linii okrętowych, . L6dź, 4 kwieitniia. l azasem w ca:as·ie libac.ji, zaSZJły iize<:zy I gdy pan P. w zamroczeniu TJiJackiem 
które obsługiwać będą 34 statki. Nar (.~) Ucz.me towarzystwo, lclóre Zleihira doprawdy cied<awe. ł wskazał jako na domniemanego spraw-
inwestycje morski ei floty handlowej ło się wc!2l0<raj wleczoTem w gościnie ul Już często krążyły kieliszki, gdy na- c~ kradzieży U'/ asyla Radiuszkina (Pie­
przenaczył rząd hiszpańs.'ln 10 milionów11P· P. na UJlicy Zgierskiej 98, z pewmością' gie gospodarz mieszkania, p. P. przyp<>ml karska 23) go.§cie WTJ(ldli w prawdziwy 
dolarów. Po Francji i Włochach, będzie zasiiadają.c dio suto zastawione.go stołu, nial sobie, że w tym samym pOkoju, w szal i postanowili dokonać nad winnym 
to już trzeci najpoważniejszy konku- nie liczyło się z tern, że futał zaibawy o<l którym ucztowano, sch<>wał on przed samosa.du. 
rent Wielkiej Brytanii na morzu. będzie się Wlkomisarjacie poLiqji. Tym- kilku godzinami 300 złotych. Obawiając Próżno tłumaczył stę nleszczęśll1iwyi, 

się, iż pieniądze mogą mu zj!inąć, gdyż że niic niilkomu nie ulkraidił. Rz.iucono się 

Pielgrzymi polscy na audjencji u Ojca Swietego 
nie do wszystkich swych gOści miał zau- na mego. Bi~o niety.lilrn pdięści'ami, a1le 
fanie, szybko ~ął je ze schowka i za- rói<nemr przedmiotami, !które nawimęty 
niósł do sąsiedniego p0koju, ukrywając się pod ręlkę. Radiluszki•n, zemdlony i 
je w szufladzie szafy. Zalany krwia. runa.l na TJOdlogc, a bito 

!1apies fl'Uf!łosił do ni~li dlussze p.-zemó111ienie Tymcizaisean ko.laqja ci~:nęła się dalej, go i kopano w dalszym cia,gu. I kto 
a pion1ieważ wódlki było cLuiżio i pitto wie- wie, czy nie dokonanoby zbrodni, gdy. 
le, naid !l'a111em całe toiwanyiswo byłcr b.v Jeden z gości, nieco TJrzytomnieiszy 
mocn•o podchmi-elone. Jeiden z obecnych nie wezwał policji. Przybyły funkcjo­
zawropo111ował udanie siię jeS1Zc.ze clio ja- narjusz z trudem wyrwał Radiuszkina 
kiegoś lldkalu. Zgodirono się na piropiozy· :: rak rozwścieczonych gości. Widząc 
ciję i za-ozęfo liiazyć rposiaidaine pi,eniąidize jegio strun, we·zwał na,tyiohimiast pogoto­
by sprawdziić, wy im wy&tal'lczą. A waw wie rntiu111lkowe, które przewrozto go w 
czas p. P. przyp<>nmiał s<>bie o swlOich stairui~ ciężlk,im dio szpitala, wszVISfk~ch 
300 ;Złotych. Br.ł je~~ tak ~chmi!lo obeanych za~ zabrał do komis.arja<fu, 
ny, ze nie pawętał, lZ sch<>wał Je w m- celem spisama prot-dkiułu. I domero w 
nym pOkoju. Szybko zbliżył się do pieiw komisariacie f)an P. zrozumiał swa. · po· 
szego schowka, zajrzał i przerażony za- mylklf i przypomniał sobie, że sam 

Rzym, 4 kwietlll·ia. tyik.anu w zwią11.ilw rz; uroczyis:tościami 
(Pat) - Ojciec święity rpir.zYJiął na spe· WieLkamocnemi i zakończe!Ilfom Roiku 

cja1nej audjenoji p.olaków, z.amieszikałyc:h świętego. Aud?enioja odbyta się w wiel­
w Rzymie oraz ipiel,grzymów poLski·oh za kiej saLi książęcej ii miała charakter bar· 
rÓWtDO świeckich, jak i diuohowtnych, któ· 1 dzo Ull"-OOZ)'Slty. Ojciec ŚWięrty W OOOOZe· 
rzy w lii1ozibie Mliku.sert pl'lzybyli d10 Wa- 111iiu swe~ śwńrty oiraiz w rowa'l'lzysillW'ie 

ksńędza Prymaisa P·olski, kacd. Hlondia i 

I amibasadon Rz,ec.zy;poS(p-OLiteij PoLsikiej 
przy Stoliky Aptosto1skied, Slkirzyńslkiego, 
ob.szedił: sze·regi wiernych, dajpte im do 

..Kr ólow~ etranf 
Jak powstaje karjera artystki 
filmowej? 
Cienie i blaski stawy. 
Powieść, którą się czvta z za· 
interesowaniem to ostatni 46 

numer tygodnika 

„[o lJ~lień ~owieU
0 

p. t. 

..Królowa e~rann" 
Poza całością powieści ostat~ 
ni numer „CTP" przynosi bo­
gaty dział humoru. rozrywek 
umysłowych i t. d. 
Cena egzemplarza 30 groszy. 
Do nabycia. w..sz.edzie.. 

ucałowania pierścień. WiieLu z obecnyich 
Zi<>stało przecl!sta:wionydi Papieiżowń 
przeiz księdza P·rymasa. wOlał= schował TJieniądze w innem miejscu. 

Następnie Ojciec święty zasiadł na 
tronie. po prawej stronie Ojca świętego 
zajął miejsce ks. Prymas IDond, a pO le­
wej ambasador Skirzyńsld, Slroleii nas~ą-

- Okrddztono mnie• Będ'Zlie on od!Powi•adał przed są.dem 
K.rzyk ten wywołał TJowszechne TJOa za cięż!k•ie 0ika1Jeczende ciała. Wrnz z 

niecenie. Jakżeż - goście TJłia: i Jedza. nim pociągITTdęci zostainą dlo odvowie­
i nie wahaia. się okraść gospodarza? dziai\1ności wszyscy jego goście. 

. ~~y~m~~~;~Lrr:;:g:·i;:~~ikr::~~ Def raudanc1· z Kasy Chorych w Warszaw1·e 
wami: Nieoh będziie IPO<:hwalrony Je1Z1UJS 

Chrygu, wYIJ>OWiedlz:ianemi- po poilsik.u, sflo~oni no floru c:i~sftief!o ui~zienio 
in.a co Z>elbriallli chórem odpowli.edzdeili: Na 
wieki wi.eików Amen, IJllOc<.zem rozległy Warszawa. 4 kwietnia( na wielkie nieporządki, panujące w Ka-
się giromlłd.e OikJlaski i o!knyjki na CZ-e'ŚĆ W dniu wczorajszym zapadł w War- sie Chorych. 
Qjca święrte,go: „Nieich żYJie". Qjde<: śrw. szawie wyrok w procesie przeciwko W wyniku narady sąd skazał inka­
w S1Wean iprz-emówdieiniiu po~śild.ł, że wi sprawcom nadużyć w Kasie Chorych, senta Kwiatkowskiego na 5. Sochaczew 
ita obeonycli, jalko repre.zea:i:łluóąicyich Kwiatkowskiemu i Sochaczewskiemu. skiego zaś na 4 lata więzienia i pozba­
wsz)"Sofkie dizielniice talk cLrog1eli mu Pol· Sprzeniewierzyli oni razem 410,000 wienie publicznych praw obywatelskioh. 
ski, a nawi.ąizaWSJZy clio ostatiniioh uroazy- zł. Kwiatkowski twierdził, że podzielił 
sfości 1mścńelin:yich i kain•on~z.a-cói Jan.a się tą sumą ze swym kolegom, nato­
Bosco, ży<::zył zebranym, a•by prowadz~li miast Sochaczewski wypierał sie wspót 
pełne i bog.ate życie ohr~eściijańsikie. - udziału w sprzeniewierzeniu. a prze­
Nas1ęipmie Qjciec święity powiitał prze,d- prowadził złe księgowanie na sumę 20 
stawideili AJk·C<ii Kato1i1dkiei oraz udzie· tysięcy złotych. wierząc, że Kwiatkow­
Ht błlogo&ławi1eństwa karpłanom i bisiku- ski zwróci wkrótce przywłaszczoną 
;pom pols1kim, oświadcz~.ją.c, że błogosła kwotę. Przewód sądowy ustalił, że 
wi wszystkich na całe życie w całym Kwiatkowski wydał cale pieniądze. O-
kraju. · brońcy oskarżonych zrzucali całą winę 

Rzym, 4 kwietnia. 
(t) Jak wynika z danych ministers­

twa sprawiedliwości, rząd włoski za­
stosował ostatnio indywiduawlne am­
nestie do więźniów. W ciągu ostatnich 
pięciu lat zwolniono 132 osoby z wysp 
Liparyjskich. Jak wiadomo, znajdują się 
tam kolonje karne. Wszyscy zwolnieni 
byli więźniami politycznymi. 
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Jak żyjij obywatele Watykanu ? 1:!~!!;~~!z:d-
Mnniaturowe państewko liczy 1028 mieszkańców- niczki, g:d;i~1!~w~8J~ytszego 
Tor ko I ej· t „ „ t h ś . t Pani J. s. w Swiętoohłowlcacb. OWY 0 Wlerany W CZaSle UrOCZYS YC Wlą Nie sądlę, ażeby Pani lekkomyślność 

11111 - ~ li I I doszła aż do uszu owego Pana na któ-
WW o•s„o BOn•e pr•e11raga 'rym Jej tak bardzo zależy. Nie trzeba 

.P t • A t• ~ się zatem przedwcześnie kJopotać. Vvy-
\Z) Tłumy pielgrzymów. śpieszą- wie Wilhelma Tella służą jednak wy- Zmodernizowany Watykan posiada 

1 

padek te:n powinien być jednak dla Pa-
cych ~":! rocznie do Watykanu nie dają łącznie dla ozdoby, tak samo .iak pala- nawet coś w rodzaju własne10 prze- ni nauczką na przyszłość, ateby nie 
sobie przeważnie sprawy, iż orzekra- tyńscy gwardziści w czerwonych spod tnysłu. Elektrownia zaopatruje całe pań dać się. nigdy ponosić wodzom, fantazji 
czając wrota dzielnicy watykańskiej, niach oraz członkowie feudalnej gwar- stwo w światło, 01rzewanle i elekti"zy. •i opowiadać. o rze_czach zmy~l-0nych. 
zriajcluia się w innem państwie. dji szlacheckiej w kaskach z końskiemi czną energię dla motorów. Wszyscy Zdarzyćby się bow~em mogło, ze wys-

Umowa z 1929 roku. likwidująca ogonami. Kiedy przed paru laty ko- robotnicy, zatrudnieni w Watykanie, ~a~e. ~ J?al~a plotki doszłyby d? uszu, 
trwai<1cy od 60ciu lat spór Watykanu mendant gwardii szwajcarskiej usiłował liczba których· sięga 1000, są „cudzo- łezeh JUZ me. osioby ~ez~ośredmo ~a­
t, Rzymem, przywróciła do życia nai- skłonić swych podwładnych do praw- ziemcami". 1 mterewwaneJ, ~IO osob mnych. kt~re 
dz:wr.iejsze w świecie państwo. dziwych ćwiczeń wojennych i zaprawić Mówiąc o Watykanie. nie można po tn<?g.łyby ~snuc z tego fałszywe wnt?-

Zdumiewające jest, w jaki sposób ich w strzelaniu, gwardziści. pomimo m·nąć ważnego dla każdego państwa ski 1 wyciągnąć pr·Lykre konsekwencJe. 
1 • • Samotna Nika B. w Kaliszu. - Dro-

nowe państwo wykorzystało krótki ok- swego honorowego tytułu „naiwierniei- punktu. jakim są. finanse. . Budzet Wa- ga Pani Niko, opisane przez Panią 
res swego istnienia. Mądry gubernator szych wśród wiernych'' - ustosunko- tykanu ?braca się w ~ranicach 180 ~o sympromy _ to objaw sympatli, która 
Camillo Serafini, zarządzający wszyst- wali · się do zamierzeń tych zdecydo- ~OO milionów lirów. rocznie. Naraz1e z czasem rzeczywiście może się przero· 
~.!emi świeckiemi sprawa państwa ko- wanie negatywnie i omal nie zbunto· Jednak ~łopotów. fmansowych za:za.d dzić w głębsze uc'Zucie. Nic to jedrnak, 
śc'oelnego, niezwykle ll:orliwie przystą- wali się poważnie. tego pan~twa me. zna. KonwencJa zl że los dotknął Panią ciężko w dzie­
PH do zmodernizowania wszvstkfcb u- Prawdziwą obronę Watykanu sta- Wtocham1 zapewmata mu znaczn~ kwo ciństwie, pozostawiając piętno na cate 
rządzeń, które wskutek kilkudziesięcio- nowią żandarmi papiescy, wszystko tę w gotówce, a nadto corocznie do życie. To tylko ciafo Pani jest tl'P'ośle­
letniego odseparowania od świata ze- chlopi na chwat. w uniformach napo- Watykanu napływają znaczne sumy, 1 dz.one, natomiast dusza i serce mogą i 
wnętrznego były catkowicie przesta- leońskich. Nie brak tu również i detek składające się z ofiar wierzących. Nie powinny mieć piękny wyraz. Niech się 
rza?e. Gubernator wykorzystał wszv- tywów, czemu zresztą nie należy się ulega wątpliwości. że kryzys światowy Pani nie zadręcza .z.bytecZIIlie i nie sta­
stkie środki techniki wsoófczesnei dla dziwić, bowiem w ·watykanie zgroma- dat się odczuć również w Watykanie, wia siebie poz.a nawias normalnego żY· 
udoskonalenia urządzeń tego małego dzone są skarby bezcennej WProst war- jednakże gubernator Serafini rządzi fi- cia, żyoia, jakie u<l'Zialem jest wszyst­
państ·ewka. obszar którego obeimuie tości. . nansami tego państwa tak oględnie, iż kich Pani koleżanek. POniewat nie mo­
zaledwie pól kilometra kwadr„ i liczy Większość obywateli Watykanu - w porównaniu z ciężkiemi kłopotami, te Pani kokietować walorami swej po-
1028 •)SÓb ludno§ci, w tern tylko 729 to duchowni. W sutanach wszystkich jakie ciążą na innych krajach. Watykan wierzchown<>ści, niechże się Pani stara 
obywi- teli watykańskich. kolorów księża i mnisi różnych stopni 

1 

stanowi wysepkę niczem nrezaktócone_- przypodObać przez przymioty d~cha. 
Nie należy atoli zapominać. iż Wa- i wieku przesuwają się ulicami i przej- go szczęścia. Czułość kobieca, .dobre serce, in~ehgen· 

tyk1n Jest stolicą niewidzialnego impe- ściami t•ego niezwyk?ego państwa. ~ja, oczytanie. więkuy zasób wie~y ł 
r.ium. obeJmuJące5?o setki mllJonów pod- mteresuiąco Prowadzona rozmowa, mo-
danych różnych ras I zabarwienia ;!lll llll lllllllllll1illlllllllllllll l!llllll llll!!!lll lll!!!llll!!i:l:!!l!ll'1;,1:,'1 1.i:11t1:1i:l!lll!lill!L..::. , „o1:1:l;l1H::li:l!:!ldl!:l111illlllllll!lllllll!lllllllllllllll że się niejednokrotnie bardiziej i na dłut 
skllry. , szą metę podobać, a11iżeli ładne oozy, 

tyf~~~o;~~~~e~~~~~c!Ygzi~Z~e~v~~: Szympansy w roli.„ kapitałistow lub,,~::i~~:~~~~r,~~za Róża:· z Tr~· 
k h 

blnl. - Drog1e dziecko, z.Io Jeszcze się 
st icli stolicac świata. - tvlko że w (lrofesor dm~rut.rorisfti nouc:suł l'liolpu •aro6fło- nie stało i nie powinna się Pani nioze· 
miniaturpwych rozmiarach. A więc PO- 111onio I Slf.fufli n>VdOD'onia pieni~dJiU go obawiać. Niemniej jed1nak nlecbte 
ciagiem dojechać może do samego Wa- . . .. . . Pani na żadne poufałOści nie J>OtZwala, 
tyka nu . o !iie oczywiście wybierze się . (z). W instytucie psychologn przy Z c~w1lą, gd~ s~ympa_nse zorientu- gdwyż z czasem mogą skodczyć s{W: tak, 
w większem gronie pielkrzymów. Nor- uniwersytecie w Yale (USA) przepro- wały się dokładnie, Jak wielką rolę od- Jak się tego p bardzo a bardzo obawia 
malnic bowiem tor kolejowy (220 mtr. wadzane były od szeregu lat interesu- grywa pieniądz, poczęły okazywać Chciałabym k.Hka sló~ dodać pod adire: 
na tcrytr·rJum watykańskiem), orowa- ją.ce eksp,ęrymenty. które obe~nie po· s.zczególną pilność i chęć do pracy, aby sem Pani szefa którego p0stęp<>wanłe 

· ttzący dP pięknego dworca. jest zam· dane zostały do wiadomości publicznej. tą órogą wejść w posiadanie jak naj- &odne Jest na~ższego papiętn<>wanła 
.knięty olbrzymią bramą !elazna, którą I Pewne fazy eksperymentowania zosta- większej ilości upragnionych żetonów. Dziwi mnie, ie w ten sposób postępuj~ 
otwiera słę fedvnie w czasie uroczy· 1 ły nawet sfilmo:vane.. . Małpy są bardzo rozrzutne. człowiek inteligentny, że dopuS'z.cza się 
stych świat. Można tu otrzymać mo- Na podstawie os1ągmętych . prze~ . Gdy .tylko szympan~ u.zyskał wresz. bezprawia. wykorzystuiąc Paul zależ· 
nety watykańskie, bardzo cenione przez I prof:. Yerksa rezultatów stw1erdz1ć moz cie mo.~hwość poczynienia s?"ych „za- ność l niedoświadczenie, człowiek, któ· 
zbiernczy numizmri.tów, oraz karty po- na, 1z kupó~ , wydawał zaz~yczaJ cały „za- ry z tirzędu stać wfnlen na granicy ścl· 
cztowe z pięknemi znaczkami watykań s~ympanszy zdol~e ~ą do uświadom1e· r?bek za. Jednym zamachem. Szcze~61

1
slego przestr7-egania P!awa. 

sktemi c;t·mowiące ozdobę każdego fi- ma sobie znaczema pieniądza, w szcze- nie dala się to zaobserwować u sarmc. Niechże wezmą sobie do serca wszy­
lat>eliin'y: ' ' , gólnoścl zaś potrafią odróżnić wartość które. ogarnięte były siałem wydawa· scy tego rodzaju ,Panowie szefowie, 

Pnwdziwy cud techniki stanowi poszczególnych banknotów. nła pieniędzy. tych kilka stów, ktore pod Ich adresem 
zbm'.c ~van~· przez samego Mar~oniego Eksperymenty. prze~rowadza_ne by- Gdy tylko automaty zostawały zam\p~szę. Niechż~ mają tyle ~wyklego ludz-
radJo-st·icja z której nie maga oczywi- ły z szympansami w wieku od 1edengo kmete. małpy chowały swe „oszczęd- kiego ·poczucia, ażeby rue napastować 
ś~i" kC\~zys.tać turyści przeznaczona do sześciu lat. . Stopniowo udało się ności" lub oddawały le do „baąku", biednych urzędniczek, które w czasach 
lest br·w·~m wytacznie ' do użytku Ojca przyzwy~~aić matpy do tego, iż o ile czyli swym dozorcom, do których mia- dzisiejszego bezrobOci~ są c~łkowłcie 

Ś · • t · 1 d t · d . pragna cos uzyskac. ,muszą za to za- ły całkowite zaufanie. We wzajemnych zdane na ich łaskę. Biedna dZ11ewczyn­
wie, ~go. g Y og as~a sw~ ore zia pa- płacić. Profesor posfugiwat się w tym stosunkach mieszkańców klatek trudno ka, która drży z obawy utraty posady, 

stHs,<1e do wszystkich wierzących. celu kolorowemi żetonami. Małpy zor- się było dopatrzeć jakichkolwiek śla- boi się pisnąć i boi się energiczniej 
Obywateii Watykan~ !at~o rozpo- jentowały się, iż wińny dla uzyskania dów zaufania. Zupełnie słusznie zresz- przeciwstawić swemu zezwierzęcone. 

znać. albowiem w odrózmenm od „cu- tego czy innego przedmiotu wrzucać tą, albowiem mu szefOwi, który wykorzystując po. 
dzoziemców". wszyscy niemal są umun do automatu żetony określonego koloru- małpy okradały się wzałemnie, gdzie 1 sładaną władzę I całkowitą zależność-
durowani. U bram Watykanu podob- Po pewnym czasie zwierzęta pojęty kiedy tylko miały sposobność. nie waha się Pastwić nad pozostawlo-
uie jak prr.ed wiekami„ stoją na straźy iż żetony muszą uzyskać od profesora Znamienne jest. iż niektóre szym- nemi w Ich mocy dziewczętami l zaspa· 
żołnierze ~w. Tronu. Dzielni gwar- za wykonanie pewnej pracy, jak nosze- panse usiłowały wyżebrać od swych kajać swe najniższe instynkty. Bie<lna 
dzlści szwatcarscy w swych jaskra- nie ciężarów itp. Opuszczanie klatki ·: towarzyszy trochę „pieniędzy", inne dzieW1Czynka, której bierne zachowanie 
wych ubiorach landsk11Jechtów. zapro- odbyw::.1t1ie spacerów również musiało! znów pożycźały je, zwracając zawsze jest mylnie tłomac .wne1. nieraz nocami 
jektowanych ongiś przez Michała A- być przez szympanse opłacane. swym wierzycielom, zaciągnięte poży- fll'-Ytle w t<npaczy J)Odu~zke, obawia• 
nioła. stoją w budkach stalowych z ha- Za swe „pieniądze" małpy otrzymy- czki. Jąd się opowiedzieć o swych przykro• 
labardami w ręku. Ci dumni potomko- wałv nawet likier do picia. śtłdch w domu - zastanawiając się 
- · _ » --:o:- nad tern na oo w dzisiejszych cz.asach 

mote sobie prędzej p.ozwolić. Na utratę 

T. u , , die mt. IJ. nomyBh docbodo' \V pr~cy, wledui.c. że innej tak szybko nie Oryginalny bunt „, IP ··Zro m o n dOAtanie, czy też na wyriz.eczenie się 
h ... t k , wlasneJ god1t1ośoi, wstydu i obyczajno-

czarnyc mę~a e I.udzie kfórzv agJq z napiwków ścł, stając się bezwolnem narzędziem w 
W miejscowości Osaba w Afryce rekach mężczyzn o małej etyce. 

wydarzvł się niedawno niezwykły (ab). „Tip" oznacza po a~gie~sku ~a-1 tygodniowy zarobek, pochodzący z na- Przyjaciele S. H. L. w. 32 w Lodzi• 
strejk kobiet. w Nigerii mężczyźni piwek. Aby uświadomić sobie, Jak wiel pików wynosi 18 dolarów- a więc trzy Dtiodzy pnyjaciele cieszy mnie to, że 
zajmują się przeważanie handlem, a ko kie znaczenie odgrywa napiwek, wy- razy tyle ile normalna pensfa. łąezy Was głęboka i prawdziwa prz}"' 
biety pracują na roli. Otóż ponieważ po starczy wspomnieć, że • Wyraz „Tip" pochodzi od skrótu jatfi, której nie może. zaszko9·zić nawet 
siadane przez mężczyzn w wielkiej ilo· konduktorzy w w~gonach sypmlnych trzech wyrazów „Tu insure prompt- fakt, ze obydwaj zadurzvllscie slę w 
ści krowy i cielęta tratowały pola, u- na terenie Stanów Z1~~noczonych inka- ness" - co znaczy jednet panience. Ponieważ obydwaj li"' 
prawiane w pocie czoła przez kobiety solą rocznie 150 mdionów dolarów. . By zapewnić sobie szybkość" ciycie dopiero po · lat 16. a sądlę, że \ 
_ pleć słaba wystąpiła z ostrym pro- Texas 9uman, znana władczym Pier;sze htery tych wyrazów wypisa- Wasza znajoma nie jest starsza, paza-
testem. świata podz~emnego w Nowym Jortku ne byty na skarbonce która znaidr:>wa· tem i ona oświadczyła Wam obojgu. że 

Wobec tego jednak, iż zażalenia ich wydzierżaw.iła garderobę Jednego ze la się na ścianie saldnów jadalnych w lubi Was jednakowo nic nie stoi na 
nie odniosły żadnego skutku~ pewnego (swych lokah nocnych za sumę 5.000 do· wielkich hotelach. Potem wyraz „ T!p" prz szkod~ie, .ab:y i ją wzajemnie. o.bda• 
dnia zbuntowane Afrykanki zabraw- larów rocznie. przyjął się talk jak nasz napiwek" rtać PrzyJaźnią 1 zamiast przyjaziu vl 
szy dzieci oraz sprzęty gospodarskte, Oarderoby w wielkich hotelach no- . ' " · d ójkę stworzyć nierOzłąi:-iny trium· 
opii~ciłY domowe ogniska. wolorsklch dzierżawione są za sumę . W niektórych . stanach próbowano włrat. Przyjaźń jest o wiele dębszem 

Energiczny ten streik kobiet afry- :;o.ooo dolarów rocznle. . ~meść ~ap1~ek. ~1edem stanów !lchwa- i szłachetnieJszem uczuc?em, ~niżeli 
kańskich zakończył się . całk?witem Ody Roos~velt przystąpił do ?Pr~· hto .taki proJ.ekt, J~d.nak tylko w. Jednym I.. lelka miłość" 0 której w tak •itlo­
zwyclQstwcm i zastosowani em s i ę męż- i.: owama specialnego .plam.i. odrod:rntlla z mch. a m1an~iw1~1e w , stanie Jowa. dym wteku nie można mieć nawr ro­
czyzn do słusznych żada(1 ptci pjęknci. I g-ospodarlo naro?~wcJ, chciał on zapew . w~zedł ~n w zyc1~. larowno ten kto , ięcła. Zresztą l~ a~ rla miłość kiedy ~ się 
Odtąd krowy i cielęt a nie tra tuja już I nić kelnerom m1n ;maln1'. dochód tygo- i daJe na~1wek. Ja~ 1 len. kto bierze -

1 
ko(1c;T,V. a prtv.1a7.ń prze t rvc ać 1roże wie 

pól uprawn ych l harmonia panuje we l dn iowy w kwocie ~.ześcm dolarów· Oka i podlegaJą suroweJ karze, kl i pokolenia. Czy to nie o wiele lad.• 
wszystkich rodzinach w Osaba.. zalo stę wówczas. ze nif l ze?,, 
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Jak. to' dz' sp~dz1* 1-· a s'w· 1· ętao1~ż~~!~~rob~y~ag.p~~Kp~!'oz1ERSKIEGO. ~ ' r . Krem I mydło ·.„H A LI N A Nr. l" odmładza 
· · • . >, cerę - ponieważ zawiera kamfore - usuwa 

• . · · . . ~ · , · ~~eth:i!g~.fi/ll~Ac~;. ż2~!t~d1el~~:~:;~n~e:~a~;. 
W1e)12 anoc-s'w1·ęto rados'c- 1· L1·kw1·dac1·a ·trad"C"J·nego-· zawsze, zapobiega i usuwa zmarszczki. n .- " .,, . „ o skuteczności można się przekonać na żywej 
strzelani~ - Grypa w ..... odz1· - Bez bo' ielz 1· rozpraw reklamie. podczas wystawy .ruch?mel w Łod:z 

'IA• ~ • · 3 .I.~ od 10. 3. br. Al. Koścmszk1 15. -
noz· ow-vch - Obz• arstw' o 1rw1·t10 1·a1z zawsze Sprzedaż w aptekach, drogerjac~ i perfumeriach 

. _, • ll ll fabryczny Skład „Pharmachem1a''. Bydgoszcz . 
. Lódź, 4 kwietnia. Korzystając z ładnej pogody wielu gdyż bójek tych poprostu riie ·było._ Wi- · 30-l 

Jak Łódź spędziła święta Wielkiej toązian · _wyjechało na letniska podmie}- docznie mato raczono się alkoholem. 'llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
Nocy? sk1e, gdzie wszystkie memal pen~Jona· Jednakże kryzys czasem ma dodatn)e 1 

Wielkanoc - to święto radości. · ty przygotowały gościnnie pokoje na znaczenie. 
Wiedzą o tern wszyscy. I dlatego, te okres świąt. Drogo było bo drogo, ale A poza tern? Ludzie Jedli sporo, Jedli, 
każe tak tradycja i dlatego, że sami ci, którzy pojechali, opowiadalr później, do pęknięcia, do obrzydliwości, do 
chcemy przez krótki czas zapomnieć o że taniej ich to kosztowało i mniej pra- mdłości. Często wzywano karetkę po· 
codziennych tros1rnch i zmartwieniach, cy mieli, mż w latach ubieglych, kiedy gotowia do kurczów tołądkowych, wy­
więc się cieszymy, jemy, chorujemy na trzeba było szykować wielkie zapasy I nikłych spowod. u obżarstwa. I odwie­
żołądki i przez długi czas czuJetny się mięsiw i ciaśt na przyjęcie gości. dzano kochanych 'kuzynów, drogich 

Dokąd Pólść w~eczorem? 
-:o:-· 

Tl!A'r~ MIEJSKI. 
Dziś o godz. 8.45 „Towariszcz", 
TEATR , POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Dz.ilś o godz. 8_30 „Sz,częśliwej podróży". ~yprani z ••. ~otówk1. T:ik jest zawsze, . B~zrobotnym, którzy kor.zystają z I krewnych, składano najlepsze życzen~a 

tak było też 1 w roku b1e'.!ącym. op1ek1 komitetu obywatelskiego, roz· i powtarzano bez końca, na wszystkie 
Tegoroczne święta upłynęły dano na święta specjalne paczki. Złasz- strony CASINO: - „Tańcll:ąca Venus". 

d kl d 1 t GRAND-KINO: - „Po:tar nad Wołg(\", 
· po. z~a em pogo ~· . . 1 cza cieszy i. s_ię • • • „wesołego ia]ka". MUZA: _ „Przyjaciele i kochankowie". 

. Było pięknie,. stonecz!11e, ch?71az · na1b1ednie1s1 łodzianie, Byli też tacy, którzy nic nie robili. ROXY: - ,,fakor". 
z!m~o. W połudme„ w stoncu: c~uhsmy którzy dzięki tej pomocy mogli w pod· Którzy od soboty do poniedziałku grali . 8~f§b?L~ -„Woy~~~ni;Y~:i~o'i'a::Pos~mic,l~l'•. 
s1ę .·1ak w przededmu lata, w eremu nato- nioslym nastroju spędzić tradycyjne w bridża. I bardzo sobie chwalili to za· 

. t dok r ót c o y A • d . CZARY:,.... „tlalka'". ' 
m!as m~cno ucza P no ,UY1 P r - ::owi.ęta. · jęcie, twierdząc, że karty są z rowsze PRZEbWIOśNIE: - „Zdobyć cle mµszę•', 
wisty wiatr. Te raptown~ zm1any tem· j Nabożeństwa nocne z soboty na nie- od obżarstwa i pijaństwa. Rozsądniejsi RAKIET A: -- ·łaledwie wczoral''. 
pera tury l!rzyczynity się do liczny .:h !' dzielę wypa~ły s~cz~góln_ie uroc,zyś~ie. j~dnak t;vv!erdzili. że w każdej d~iedfr ~fH~~*_A;-:_:· 1rzyg~f: ~~z;;~1?:\ n. _ ,Bida 
zachorowan. Według .raportów lekarzy, 

1 
We wszystkich sw1a,tyn1ach lodzkrch nie powrmen być zachowany umiar. A - odaliska''. 

grypa ro~panoszyla się ~nów TI:1 dobre. i zgromadziły się tlumy. A gdy procesje wiec i w kartach,;. PALACB: - „Kocha„. lubi... sr..:anuie''.„ 
. Energiczne z~rządzema wt a dz poll- wyszły z kościołów i trzykrotnie okrą- Wczoraj hkwidowano święta. Wpra- METRO: - ·farada Rezerwistów". 

cy1ny.ch uc.hromły tyl~o w pewnym żyły świąWnie, huk kanonady, zwia- wdzie · oficjalnie mamy tylko dwa dni. ~P~\irow'Y:a~d~ .~~~!ti:~~d~"i męk.a. Ch~· 
stopmu ~ódz od tradycyJUeJ, stującej największe misterium, Zmar· ale nieoficJ'alnie obchodzi Jeszcze wielu u o v d ? - I t J k d stusa. - „ uo a 1s'' „. 

swą eczne anona Y· twychwstanie, zbudził na pół godziny t zw. I. P. s. - PARK SIENKIEWICZA: - Wysta· 
Mimo zakazu zdolano zebrać jednak całe miasato. trzecie święto. wa „Salon Warszawski". 

pewną ilość m~terjału wybuchowego I Charakterystycznym objawem tego~ DziŚ' iuż definitywnie oo wszyst- CYRK STANIEWSKICH: Dziś dwa 
strzelano na wiwat głośno, a często. W rocznvch świąt byto zupełne nlenoto· kiem. Powróciliśmy do codziennej 12ra- przedstawienia 0 4.l5 i 8. l5. 
porównaniu jednak z latami ubtegłemi, wanie' . cy. cod7.icnnych obowiązków i zmar- ·-
gdy tódź, trzęsła się od wystrzałów od bóiek i rozpraw nozowvch twień. (i). 
8 wi.eczm:em jednego dnia do 12 w po- I w kronice oog:otowia. Nle no.towano - ifaJl 1 Tu ' f 
łudn1e dma następnego - w tym rokul • w++mw• • WłilliMAM: 1; ac ł'll 1"r li ~(f· 
t 1 dk t T''. .,ut · \J• ~. ~:: 

H~i:;~~I\!~~!,6~.1~•':i;cf i„ ii~;~;~~~' I ,,ADWOKAT" BEZ DYPLOMU i KWALI f IKACJI PROGRAM Rozm.o•m •oon1•' 
Ku zadowoleniu ludności w pierw- d . . , , . POLSKIEGO RADJA. 

szym dniu świąt o 1 po poł. wyruszyły . Do atkowe „za1ęc1e p. prezeza przyniosło mu .. , ŚRODA, dnia 4-1fo kwi tnia. 

na miasto 1 Q · · · · · 17.00-7,05: Sygnał c~a.su i pidń „Kiedy ra~rt·e 
wozy tram~aJowe. m1es1ęcy w1ęz1ema . . wstają zorze''. 

Nie był to jeszcze ruch nortnalnv - . Bydgoszcz, 4 kwietnia. ·Nie byłoby w tem nic złego, gdyby ;:~t:~:ig: ~~~k~ly:apłYt, 
ten nastąpił tlopiero po upływie dwuch (sm) Obok nii&lniejącego już w Byd~ pan prezes rzeczywiście miał prawo do I 7.35-7.40: Dziennnk pora®y, 
godzin, .lic można vylo dotrzeć z Jed· .gos1zczy Towarzystwa Lokatorów, pe· wykonywania fwn.kcY1 adwo.kata -0raz 7.40-7.55: Muzyka z płyt. 
nego kra1ica rmasta 01 dru~ł za ;?5 gro- ~stało mniej więcej przed rokiem, dru· gdyby jego obrona była dla kHientów po J·~5=1-:.= 0C,hwiJika g.o&pooa.rst~a d_omowc,g.o, 
~. be?, l(on:eczności uc!e~an!n sil; tlo gie podobn~ zrzeszenie, na któ~ego cze· żyteczna„. Tak jednak nie. był~ pa~ P·~e 8:0--l l.ĄO; p~:'t~togr. n.a dziieó bieżący. , 
l'.;'$1\'.:~ . tak~{•wkl. ~ Ale za t0 '.)d sc.lrotyjJe.. -~ta'!lf\.ł, Jako ~ .pirezes 3Q~le,in1 Maksi·· ze.s wyłudzał. ~-d śWY~h· ~lifep,tow ple1i_tf!i 1f4Ó-11.so: Cócfzienny Przę.gJ.s,.d Praay ~ols~iei. 
?~e~zorem, .gd:y: tramwaje zjechat~ dt> ~1l1an )'o<lgórslµ. , dze rzek~o n:i .oh~<>n~ ich. in!er~s6w1 .a I f_1.~1i.55'. Komuni1katy łódzki~\ , , 
r~m1z. d.o, medzteli ;vv południe, wlasd-1 . Głownym Gelem tego Towarzystwa w r~eczyWIStosct nic w feJ spraWie nie l t.S~~~~~ ~ygn.ał cz.a6U .z Wa.rs;t11wy. He7~ł 
1~~e1.I~ th~~s, v. e~ mteh d•!b.ry c~krrs. 1 )d· \ m1~łałł byhł -0bron~ kprawn

1
a _l?~a t

1
orow w

1 
czynWlł. lt . db ł . . k 12.05-I2,3Q: wMuzyika p~ularna z płyt 

l'll 1 s~ ie r•a mm przyr.aimn\~l killrn ty-, za a~5ac , przeciw o. w asC"1c1e .om re~ . rezu aCl~ o 1 y a Silę przeciw o 12.30-12.33: Wiadomości metcorologjc::.ne. 
W.) dm przymusowej bezczynności w li nośc1. - Pan prezes 1ec1nocześme pełnił panu prezesowi rozprawa karna przed 12.33-12.55: D. c. muzyki p·o.pula.mej z płyt, 
dni powszednie. . . . funkcje. skarbnik~, sekretarza i. obrońcy tut. sądem .grod.z~i.m. Po rozpr~wie, sąd g:~l~:~~; ~:!~~~! południowy . • •••••••••••••••I Jor.katorow-czło.01kow. Naturalme - tę skazał Maksymiliana Poditórsktego, pOd 15 25-15 30 w· d „_1 k . 1 k' 

.• .i. l-' ść k ł • · d ód d k · . : 1a omo'l>C o e &pn·rC1e po& 1m I Oi:siLamtc czy.n.no wy onywa pan pre,zes szywa1ącego stę po zaw a WO ata, 15.30-15.40: Komull!iikat Izby Przem Ha.ndi' 

Zamach rB\Voł\VBro\Vy tyilko za odpowiednią zapłatą. na 10 miesięcy Więzienia. w Łod.z.i, · · 
15.Ą0-16.JO: Recital śipiiiewia.QZy F1Lo.ry CzM· 

na arfvsfke !loreoli Dinie i U, DJi-sili' 1 6 · 1;e1~~:k Pro*ram dl.a chie·ci: a) Po~a4anka I 't Alek6iand.ra J8J!l~kje.go p, t. „A czy znasz 
:Jlie6uDJałe 1SUC1i01alFt-·o Fałszywy meldunek młodej dziewczyny ty bracie mho.dy, two.ie ziem.je, tw-0,je wo. 

"" • .., dy?"; b) Oi;>owiradaniie p, 't. „W Wlk i Kozdioł" 
nopostnifto S0snowiec1 4 kwietnla. dze usiłował on dokonać na niej gwal- wygło&i wui~zek Jaiś. 

Na jedtnej z wczęs;czainych uftic pa- Wczoraj o g. 11.30 wieczorem do ko· tu, a gdy stawiła opór, wyrzucił Ją z sa· 16.5!>-17,55: Koncert muzyki lek.ki<?~ w wyk 
ryskkh dollmna!flo s·m~a'"'"'O zama,..hu misarjatu policji w Dąbrowie. Górniczej mochodu. . Ot1lciies>tm teatru ,,Cyg.anerja" pod dyr. Zdz. 

'1 t..,,,. " b 1 M · S 1 k N t 'k b d G6nzyńs.k1'ieg,o d Niina Grudz.ińska (śpiew). 
rewolwerow"'·g,0 na 1·ed·ną z naJ·;i..ardzr'e. 3. Pt.ly Y1a ana m. o czy .. owna.. za- a.pas m zra owal ziewczynle 82 

"' 'l.J k ł D b Gó 1 t ' k ł , 17-50-18.00: Reperluaa- teaitrów i komunilkaty 
znamyich gwfaJZd frainouisM·ego ektił!lllU. t1l~esz. a a w ą ro~1e rmc~ej .1 OP?· ZłO e gotow ą i nowy p astcz, wartosci łódzkie. 
. W pewinym momencie samochód ar-1 w1edz1ala o straszneJ przygod,zie, Jaką Ją 42 zl. Po.nieważ Smolczykówna była pl· 18.00--18.20: MU!zyka symfonicna. Utwory 
tystlk'i napotkaJ na przesz.kodę. Jaikieś I rzekomo spotkała. jana, policja nie uwierzyła jej zeznaniom R!msikiti-Kors·rukioWa (płyty). 
d.rnże aiuto usfaWJiJo się na jezdni w ten Smolc~ykówna przY:byla ze swą i wJszokzęlt wktej sł.prawi{ docho't:ednle: ~g:gt:~~:g~: ~~~!~~·to~;fgr. na dziet\ następnv. 
sposób, że Ullld>emożl~wialo przejazd. Gdy i;natką, ktora po dokonanm ~akupów od· a s ę o aza o, c~ e opow.a." ~n1.e 119.25-19.40: Dr. Hanna .Huezcz.a..Winni·cka wy-
szofer a,rtystk1 dawał niecierpliwe syg- J~chata do Dąbrowy Górmczej. Smol· dziewczyny było zmyslone. Po odJez- gł.rui feljeton p. t. „Typ kobiety współczes-
r.ały, wzywające dio usu.n,ięcia się z dro- 7lYk~wna .pozostala. w Sosn.owcu. Na dzie matki do Dąbrowy, Smolczykówna nej w liiterattuir.ze". 
mi, z taJ·"·m""r'c·zego sa,..,..och,.Old"·' "~~s". " nął Jedne. J z ul.ie w czasie gdv się przec.ha- udała się do m1eszkania znajomego kole- 19.40-19.47: Wi".ldo~ości .gf>ortowe, 
i:.1• v ·u "u •u: „ J .... d ł od h ł d I j kł · d . ,:i, •1. b' l'b j N 19.47-19.55: Dz1e.nruk vneczorny 
siię jalri·ś męiiczyma i podszedł sp0koj- za a, ~ Je~ a. o o. n e auto, z ore- Jarza •. g zie u~ząUJ~I 1 so. 1e 1 a~ ę, a· 20.00-2(J.o2: „Myśli wybrane". · 
nile do WOIZU divy filmowej. z bezczel- go wys1a~ł 1ak1ś męz.czyzn~. stępme pokłóciła się z mm. KoleJarz po- 20.02-22,30: „Keiętni,oz.ka CMcago" _ operet.. 
nyim uśmiechem na ustach slkierował re Osob_n1k ów zaw1ad~m1ł. Smolczy- bił dziewczynę i wyrzucił z mieszkania, kia Emeryka .Ka:lmana. 
wolwer w str!Qinę zaS'koczonej Jrobtety, kóW111ę, ze w domu ~tało s1.ę ~1e~zczęścle, zabierając pieniądze i płaszcz. W paize.rwiie felie1t,on aJktua;ll!ly, . 
Oddal ·trzy strza-ly 1, gdy artystlka OS"'''"' wobec czego. chę.tme ·zaw1ez1e Ją do Dą· Smolczykównę p-oci„gnięto do odpo-

22
·30-

22
h·

501 Odciz~ P. t. „~~bc>tnilk w MeS1z-
·~ . . . "" . czaic· mas,zyny• , wyigl0isi1 1n<S<p. praicy m!a-

nęla siię beżprzyfomna na podiWsZlki ,_.. browy GórmczeJ. . . . w1edz1alnośc1 za wprowadzeme władzy sba Łodzi, int. s. Fefermam. 
wsLadl do sweg·o samochodu i spolm)nde .Smolczv:ków~a dala się namówić l w hląd, 22.~~~:~„. M'lllZyilca tameczna z resita111r~.:ji 
odjechał. . wstadfa z meznaJomym d.o auta. Po drO- 23.~23.Q5: WJ.aidomości meteorolo.g1czne dla 

Tymczasem„. Dalsze szczegóły tego fWI • ł ś ' h ł d f k lromund!ka.cii lotniczej i ko.mun:'ikrut policyjny. 
sensacyj·nego wydarzenia przyinosi o- . I n c PC nę ~ go o WYS ęp u 23.05--23,3(): Dalszy ciąg muzyki tanecznej z 
statni numer tygoc1nia „C. T. P.", w po- ~ U resitaiuMcj1 „Polo~". 
wiieśct p. t. „Królowi!. eikircroo". Oszustwo berlińskiego skrzypka i nauczyciela tańców AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

„Królowa ekrrurm", d1rulkowana w 46 
n!llmerze tygodni'ka „Co Tydz.iień Be>- Rzesz6w, 4 kwie1inira. od przyszłego zięcia złożenia 300 dola· 16.15. Daventry. Koncert cymfonaczny 
wi·eść", j1uiż jest ws~dzie do nabycia. W Ulanowie osiedlił się przed nie- rów. z Bournemouith. 
Cena egzemp'1arza 30 groszy. dawnym czasem niejaki Józef Pass, by- Konkurent, nie posiadający tak za- 19.05. Ryga. „Djaibelski Jeździec", ope· 

ly skrzypek kawiarni berlińskich, jedna wrotnej sumy, wpadł na genjalny po- retka Ka!lmana. 

St.:an1·.:ało CZY zdroz• ::ałO) z ofiar hitleryzmu. mysl. Złożył mianowicie na P. K. O. 20.20. Monachium. „Qie blonde Zi,geune· 
u u u • Ponieważ jedyną umieietnością Pas- 5 zł., a w domu dopisał same 1.400. ri1n" _: operetka Knopfa. 

w do1tilu jiwtrzejszym odbędzie się pod sa byta gra na skrzypcach udziela? on Książeczkę tę oddał przysztemu teścia- 21.00. Praga. Koncert kompozytorski 
przewodn!dwem dr. Ska1J,skiego, naczel w miasteczku lekcii tańców, jednocześ- wi. W kilka dni później udał się teść Sergiusza Prokofiewa. 
nika WJ-' działu zdrowia pu1bHcznego u- nie przygrywając do tańca. do Urzędu celem podjęcia pewnej kwo- 21.30. Londyn Reg. „Li!Uowe Dom1ino", 
rzędu wojew6dzkiego w Łodzi, pos.ie- Wśród uczenie berlińczyka znajdo-1 ty i tu dowiedział sie o oszustwie. W operetka Ouvi:11Jiiera. 
dzenie komisj1i dla ustalania kosztów w~ła się również nieia.ka Abteilerówna rezultacie stanął niedosz_tv matżonek 21.45. Paryz Koncert symfoniczny. 
utrz:ynna111ia w Łódzi. Wedlu1g tymcza'.so k~o;a z?obvła serc~ 1!11strza. odwzaJem ł przed sądem ':' Rzeszowie. który s.ka.- 22.05. Bi1dapeszt. Koncert mtl!ziy!ki pol-
wych oblkzeń - koszty utrzymama, I ma1ąc się równoczesnre. . . zał go n~ 6 miesięcy z zawieszeniem skiej pod dyr, O. F'itelberga z udz. 
mimo świn,t. nie uległy w mairou rb. za- Starania o rękę panny trafiały na wykonaiua kary~ skrzy,paczki Colette F1ranz. 
saclniczyim zmianom. (e-k). trudności ze strony ojca, który , żądał J Z,.30. Daventr.v. Koncetit sYUnfo111k;zny. 



Wielka Zabawa-Konkurs Czytelników „Expressu" 
· Prawa autorskie zastr:i:et.oee. 

W składzie wędlin - pełno mięsa: I N<>zdrza drażnił miły zapach - l(ubuś „kiszkę" psu odebrał, 
Boczek, szynka smakowita - Psa oskoma wielka wzięła - Którą oddal zaraz w sklepie 
Właścicielka zaś masarni Pani Pepa widząc kraddeż l powiedział o konkursie 
O konkursie pilnie czyta. I Z miejsca wielki alarm wszczęła. Na „miss Express" - pani Pepie. 

Czwarty dzień wielkiej Zabawy- godniu, po wycięciu siedmiu główek ; na otrzymają od R.edakcii nagrody, 

Konkursu Czytelników „Expressu" przy kobiecych Czytelnicy nadeślą do R.e- 1 mianowicie: 
I 

nosi dziś podobiznę czwartej kandydat- dakcji wszystkie wycinki wraz z uwa- · 1 NAGRODA 20 ZŁOTYCH 

ki na „mis Express". Główkę dzisirej- gą np.: „Glosuję na N ... Wybrana bę- 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH 
szej kandydatki wraz z numerem Czy- dzie kandydatka N... 10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH 

ł 
CO MÓWI KANDYDATKA CZWARTA':· 

„Choć nie jestem taka młoda, 

I 
Jednak zgrabną być potrafię, 
Więc posyłam do konkursu 
Mą najlepsza. fotografie". 

(Dalszy ciąg jutro}. 

a· Kubuś i jego dzielny pies Medor od 
początku konkursu odgrywają w nim 
w!elką rolę. Jak dotąd zdołali już na­
kłonić cztery panie do wzięcia udziału 
w konkursie. Jutro znowu wyjdą na 
miasto, aby w dalszym ciągu szukać 

t~lnicy wytną, po.dobnie jak główki ko- Która z kandydatek otrzyma najwięk 
biece z poprzedmch numerów i zacho- szą ilość głosów - ta zostanie Miss 
wają do zakończenia obecnej serii, któ-J Express". Czytelnicy, ,którzy odg~dną, 
ra trwać będzie ogółem tydzień. Po ty- która z kandydatek zostani•e wyróżnia-

Kupon upoważniający do wzięcia u- odpowiednich kandydatek. 
dziatu w wielkiej Zabawie - Konkursie O terminie i sposobie nadsyłania ·wy­
wydrukowany będzie w dniu zakoócze- l cit1ków wraz z kuponem do Redakcji 
nia pierwszej serii. I podamy w najbliższych dniach. 

' . . . . „ . ' . '·, . \ ~ .. : . • : • • . ·-
tła wesoło ... 

-:o:-

. . ,._ , ~ . ' . 

chciałbym również według 

szych metod.„ 

** •*• 

Jedne) z naJnow- razu pomyślałem co Marlena Dietrich może ro-1 - Dobrze - odpowiada Samowarczyk - a 

J 
bić wieczorem przy rogu Poprzecznej I Ce-1 co potem zrobimy z temi zaoszczędzoneml 35 

glaneJ?- sekundami?-

Przytyczklewlcz lety w sczpltalu. Ciężko Kac I l(otek rozmawiają w kawlamls •• •• * • 
Samowarczyk wybrał się do wu)ka do Ame· Malec stoi na ulicy i beczy. . 

chory. Przy ło!u lego zebrało się konsyl)um, - Wyobrat pan sobie, panie Kotek, wczo-
ryki. Wujek pokazuje mu New York, Samowar- - Czemu płaczesz, malutki? - pyta Jeden z 

składaJące się z najpoważniejszych lekarzy. rajszą moją przygodę„. Idę sobie na spacer 

Radzą, konferują, szepczą„. przed wieczorem, gdy nagle widzę przy rogu czyk Jest zachwycony. Ody zwiedzili Już nie- przechodniów. 
mal całe miasto, amerykanln zaprowadził swe- - Bo .• bo„ bo znalazłem złotówkę„. 

- P.rzepraszam panów ••• - wtrąca w pew- Poprzeczne) i Ceglane) - zgadniJ pan kogo? •• 
go europejskiego krewniaka do jednego z nal· - To Jeszcze nie Jest powód do płaczu!~ 

neJ chwili pacJ1Vtt. - Ja wiem?„ Kanarklewlcza!!.„ 
większych drapaczy chmur, by · pokazać mu - A„ a„ a właśnie, że tak •• Bo Jak dam tę 

Wszyscy nachyla)ą się nad nim. - Nie! ... Marlenę Dietrich! 
stamtąd ogólny widok New-Yorku. złotówkę mamle, to mnie tata zbije, Jak dam oJ-

- Przepraszam panów„. - ciągnie dale! pa· - El •• Jak ona wyglądała?„ 
Gdy weszli do wielkiego halłu, Samowar- cu, to mnie matka stłucze, a Jak nie <\am nłko­

czyk zamierzał wsiąść do windy, lecz amery-imu, to mnie oboje zwalą„. cJeot. - Chciałbym zwrócić uwa11:ę, że la Je- - Gruba, wysoka, przysadzista baba z wlel-

stem człowiekiem postęp<>wym.„ · kim czerwonym nosem. 

- Rozumiemy, rozumiemy„. - odpowiada - Nie opowiadaj pan głupstwa!... Marlena kanio powstrzymał go, mówiąc: 

Jeden z profesorów. - Właśnie chcemy zasto-t Dietrich nie Jest ani gruba, ani wysoka I nie ma 
sować naJnowsze sposoby leczenia.„ czerwonego nosa.„ 

1 To--'1o~r.ze- I Jeszcze <:oś:- umrzęć - 'IakJ ••. No wid.zł pan?„ Ja sobie też od-

- Poczeka)!.. Nie tą windą !„ Pojedziemy win 
dą expressową, to zaoszczędzimy soble eona)· MANIKURZYSTKA potrzebna naty·ch-
mnłel trzydzieści -pi~ ,,sęJiund.„ ~, _ _ - _ , miast. Pensja zagwarantowana. -

„Leon". Pomorska 10. • 

~llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!l ... jedn~kże obcy ci by"ł dotychcz1s jeden I niczką, zdobywającą serca mężczyzn - K = z naJbr lydszych grzechów: gt 1,ech za- poezją swojej bezbronności 1 zaklop.o-

0 c h aJ• mn•1e zawsze zdirości! Czyżbyś si~ teraz miał zmie- tania. 
-- ?ić? Tańczysz o~ g?'dziny z piękn~ swo- Nie be.t przyjemności zauważył, że 

= = Ją towarzyszką 1 me p·oowaiasl miwmu i inni mężczyźni podzielali jego podziw 

Sensacyjna powieś( współczesna. -:::::::.~::.- Napisał Andrzej Zańskl. . •zibli~yć. się do niej ... Ale. ~g~izm n~·ój dla Celiny . 

... ,1iiiiil!l!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll li 4 •• lllllllllllllllllllJlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllH"' ~~~ia~fół s~~~~~ć~rz~s~~~n~~rn~~~k~ ną Pan~~i~~e~ ~;~~;!f~r~~YP~~!~6~~ 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL zaszczycić kręcącej się obok nich dz.lew ną panią. . . . lan, poprawiając monokl. - Toż to uo-

Młody baron Ryszard Glntołd, pragnąc czyny. . Baron. Gmtołd, lubo mechętme, mu- sobienie wiosny, wiosenki! Patrz, jak 

dokuczyć swoJeJ przyJaclółce Mar)l, zapra- Niernz z pudłem w ręku zjawiafa się ~i~ł skapitulować przed natarczywa- odcina ona od innych naszych pań: · to 

sza na bal przypadkowo poznaną pannę od z niemi osobiście. Przeważnie zostawia- scią panów. . . „ tak, jakbyś między ponsowe i kremowe 
krawcowe) Celinę. Dziewczyna bawi się la pr.cyniesiione toalety pokojówkom. A -:- Panna Celma. L1twmska! - wy- róże rzucił pęk majowych fjolków!.. 
doskonale. jeśli już wzyWana była przed oblicze głosi! z namas~aemem. . -.---: Owszem - podchwycił R.yslard 

pMii domu, to tylko po to, ażeby wy- Rząd męskich_ pleców pochylił się - panna Celina Litwińska przypomina 
słuchać wyrzutów, że po ostatecznych Prze~ smukłą dziewczyną w azarnej rzeczywiście swoją skromnością i śwle 
Przymiarkach jakaś tam fałdlka na ple- sukni. żośc•ią bukiecik wiosennych fiołków! 
oach psuje ogólną linię toalety. , ~u~yka ~a.grała mazu.ra. Iiuczne Musisz bowiem wiedzieć, że ma dopie-

ROZDZIAŁ CZWARTY„ 

Kopciuszek na balu 
To wszystko było dila Celiny niby 

jakiś fantastyczny sen. 
Jeszcze trzy godziny temu stała pod 

bramą kamienne.go pałacu, a po policz­
kach jej płynęły gorzkie lizy. 

A ternl w czarnej, jedwabnej Slllkni 
przeplywa przez balową salę gnąc się 

rytmi·cznie w ta:~t walca, a w ślad za 
nią biegną dziesiątki ciekawych spoj­
rzeń i dyskretne pytania podziwu. 

- Kto jest ta piękna panna, tańczą­
ca z młodym baronem Gintołdem? 

Czy śini, czy też Clyta dzłecinną baj­
kę o zmodernizowanym kopciuszku, 
który w lśniącej karecie pojechał na bail 
i tańczy z królewiozem? 

Tańczyła bardzo dobrze. Miała wro­
dzone poczucie rytmu, była nad po· 
dziw zgrabna tak, że nie przeszkadlzał 
jej teraz brak pewności i skrępowanie, 
Jakie odczuwała na widok tak świetne­
go towarzystwa. 

Spotykała już w życiu te strojne 
wytworne damy: lecz w jakżeż innych 
warunkach! · 

Pr lychodzily one do pracowni kra­
wieckiej, gdzie Celina szyta koronkowe 
cacka i przezroczyste powiewności -
ażeby przymierzyć zamówione suknie. 

Pochłonięte cale podziwianiem swo­
jej postaci, odbitej w lustr:ze wY'Szuku­
jąc kapryśnie usterki i niedlOCiągnięcla 
nie raczyly najmniejs•Lą nawet mwgą 

Celina z opuszazoną głową znosie dzw1ęki mos.ięznych trąb 1 bra~owe ro osiemnaście lat - i poraz pierwszy 
mlllsiafa ich kaprysy, ni,e śmieć najmniej tO!J-Y skrzyp1~c padły na sale, niby za- znalazla się na balu ... 
szem nawet słówkiem protestować, gdy mieć melod~J: - Taik też odrazu przypus.tczałem­
ją obrażano. - Mazur! .. mazur! taniec młodości, skinął głową szambelan - szczęśll-

A przecież była w grunci1e rzeczy sily i bujnego temperamentu. Taniec, wiec z ciebie, że przypadło ci w udziale 
taJką samą kobietą jak jej kli.ientki. Bie- w którym dźwięczą odgfosy karabeli wprowadzić to piękne stworzonko w 
dniejszą wprawdzie i mniej wy,kształ- praojców i stuk wysokich ozerwonych świat. .. Tylko żebyś nie sprowadził ją 
coną, niemniej z pewnością i piękniej- ~utów. Taniec jedyny w swoim rodza- na manowce, bo szkoda by było tej 
szą i bardziej wartościową. Była bo- 'u! POClCiwej d!ziewczyny. 
wiem pożyteaZIIl.ą cząstką społeczeń- - CzY wolno panią poprosić? - za- - A ty szambelanie - odparł, śmie-
stwa, kobietą pracy, a nie pasożytem w pytał . uO:any y.r galo?"y mu!ldur pul- jąc się Ryszard - nie udawa1 moralt­
pachnących jedwabiach i brukselskich kowmk i, zamm Celma zorJootowała zatora, bo czuć na mile, że przemawia 
koronkach. się, już mocne rąmiona mężczyzny ob- przez ciebie zazdrość ... Ale ni.e rób so-

Celiina nie mogła nie myśleć o tem jęły ją i wciągnęły w wir tańca. bie nadziei, Panna Celina pochodzi z 
wszystkiem teraz, gdy w clarodzieJ- Buegi jej sukni rozwiały się. Usta tak . do.brego i 'lacnego gniazda, że pa­
ski niemal sposób znalazła się na balu. rozchyliły się w lekkim zmęczeniu. trafi_ s~ę o~a ustrzec przed takimi sta-

JaJkżeż inaczej spoglądały na nią te· Oazy zajaśniały blaskiem. Data się uno- rymi hsan:1 Jak ty... . 
raz te strojne damy z wielkiego świa- sić tańcowi młoda i szczęśliwa. Zapom- I podbiegł ku Celmie, · która, sko~­
ta. W spojrzeniach ich była życzliwośC niala o wszystkich swoich troskach, o c~y?"szy m~zura, wracała na swoJe 
i dobroć, czasem lekki podziw. c:rnsen.i kfopotach, o tern, że jest tylko kopciusz- m1~Jsce .. Dziewczyna była rnzgnzana 
dyskretna zazdrość, niemniej (o dziw- klem na balu, że szczęście jej trwać bę- tancen: 1 powodzeniem, k_witnąca trium­
na magjo jedwabnej sukni i dirog!ch pan- dzie tak długo, jak długo trwać będ·lie fem, mby purpurowy kwia~. 
tofelków) sPoglądały na nią jak równa ta huczna karnawałowa noc i wirowata - W~glą~a. pam cza_ru~ąco - szep­
na równą. . - przy dtwięku ognistej muzyki - co- nąt, podaJąc Je) nowy kt~hs-zek krusz~-

A już, jeśli chod-zi o spojrzenia met- rnz bairdziej szalona, coiraz ba'fdziej u- nu. - ~rzyćm1ewa pam . urodą swo~ą 
cżyzn - to były one jednym wieltkim poJna. wszystkie ze?rane. tu parne. Ale... me 
komplementem i pochlebstwem. Oczy R.vszarda szJy ·z przyjemna- powm~a parrn. zd.eJmo~ać rę~awiazek„. 

Kiedy R.vszard z.nalaizt się ze swą ścią w ślad jej rytmicz,nych kroków. Celm~ spo!rzata m1!11owoh n~ swoje 
towarzyszką przy bufecie, ażeby od- Jej prostota, wdzięk naśmiałości i mto-1 P~klute 1gta1!1~ Palce i zrozumiała. ~o 
świeżyć się kieliszkiem 'limnego kru- dości dodawały jej jeszcze uroku. Nie 

1
1 !fl~ał ~a myslt Ryszard. I nagle radosć 

szonu, otoczyło ich kolo wyfraczonych była ona tą pewną siebie salonową Jw\- 1 Je_J zmkta. Poczuła się znowu kopciusl-
dżentelmenów. cą, która magją władczego spojrzenia ~ k1em na balu. 
nich z uśmiechem - masz wiele wa<t, ujarzmia mężczyzn i rwca ich sobie I (DALSZY CIĄG JUTRO). 

- Ryszardzie! - zawt>lał jeden z do stóp - ale raczej zahukaną księż·' . 



•••••••• „ .•.••...•..••..•.....•...•••• 
' 

1 1 _, 

205) 
SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

........:.. I .,!..._;_„_ ~- -- • - .... ~' ll ~- ~J~-~----_.___..._._ ·- -' - -·. -- -- !... • Ll •• „ „.„ •• „ • 

STRESZCZENIE POCZA TKtJ POWIESCL W południe przybył lekarz. Zbadal Zairumie·nił się. rewolwer z kie·s1zeiD1i i czelkał.„. 

Józef Chudzik był bez.robotnym. Pew- chorego, poikiwal gtową i orzekł: - Niech się pan przyzna .... Napill slę Za port\:óeirą było cicho„. 

nego dnia, gdy siedział przed ~wo11Cem, ie· - No, pogorsizyło się trochę, ale to pan wc&oraj tej trucizny, która miara - Pewnie izidawało mi s.ię tyLko„. 

go_ ukocha.n_v synek, Jaś,_ przyniósł n;u zna- przejdzie . Miał pan już dziś wstać s.ł'U.żyć tylko diO celów dezynfekcyjinyich, pomyślał. 
lez;!oOny kwit bagaż.owy. Na podstawie tego; ' ·· - ' I O-L ął i.. t' 'lk ń 
kw~tu Chudzik odbi-era waliz.kę, w której· prawidia?.. żeby wywołać sztucznie nowy ataik ser· UJStli!l p1ruszową por 1erę, m •O·s? 

z.najduje poćwiarlowane części zwłok ludz· - Tak, panie dio!ktorze... ca, czy tak byto?.. . nie było. Poikój by! zawalony grafami. 

kich.. Tego. samego dnia C~udzik d<>wi'!-du· - A1e pan jeszc·ze d'ziś nie ws.tanie.„ Skinął głową. ' Łóżlk.o nie byto je1S1ZJcze pościelone. Obok 

j~ się, że 1es~ synem hrahLego, ~dyż ia~o Proszę jeszcze zaoze'kać killka dni.. . Zo- - Dlaczego pan to Z:robit?„ łóżka na podfodize moc n.ieido;pał!ków. 
memowlę z.am1emo.ny zo6ltał w khruce me b K 1 b ć d l . . Mh'"czał. Na stoile kriomka chleba i nóż. Pod Sito· 
może jednak narazi-e wydo.stać na:z:wiska aczymy, rop e ra W a SIZym c1ą· 

6lwego ojca. gu trzy rnzy dziennie„. I spokój„. To - Żeby mnie tu zatrzymać? .. Taik? .. łem sitaa:-e gaze1y. 
Chcąc się p-01Zbyć upiornej walizki, Chu· grunt Plfoszę odpowiedzieć!.. Umeibilow.a'lllie pokioiju SJkłada!o się z 

dzik podrzuca ją .. lecz ~imo to P.osą&~ją J.m7a wyszła za leka1rzem. Na kory- - Ta1k. .. - odparł ci-cho_ dw'l.l.:ch s•zaf, stare~ komody, wielgachne· 
go o zamo.rdowanie hrabiego Burskiego, 1e- . . N' d · • · · · t ł 'żlk k · , · h ~eci z,wa 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd tarzu rz~~d d? meJ. . , - 1e S'PO z1e~a1am Się, ~e JeS go o a, . analPY 1 romyi~ . nJITJ , • 

i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu-\ - Nie wiem czemu przyp1sac tein pan tak bardzo naiwny.„ Przecie mó_d lonych w Jeden st·o·s pod sc1a111ę. Zwazyw 

ska Chudzik zo.sta~ zwol11;ion1'.. P? wyiści:u 1 nagły zwrot„. Czul się już talk dobrz·e... pan sobie unieszczęśliwić... Leka'l'iz o· sizy, że polkój nie był Z1byt wfol~i, każdy 

na wolnoś~ Chudzi~ dowiedział się, .te 0 1· 1 Z sercem ni1gdy niewiaidomo. • zrnajmił mi że drugi atak m6głby być przyizina że mebli w tym p. oiko1u było 
cem jego Je&t hrabia Strzyga-Toporski, któ· . . ' · dl '. b · C d · d 1 p 'ł · · · 
ry uważał dotychczae za swego syna Ka- - Czy stan Jego Jest bardzo po;waz· .

1 

I a pan~ me ezp1eczny... zy ~~1'. 'l· a- az n.a to. ,~zeto .azym Ol!l wrazen-ie 
1 
me 

rola Zawidzkiego, wielki-ego awanturnika i I ny?.. wał sobie sprawę z tego, wypIJaJąc tę pomie.szczema m1es1zkalnego, leoz s.1da-

hulta_ia .. Mi~dzy ~awidmd~ a Chudzi~ie~ - Sądzę, że niebezpiec.ieńs•twO juz I truciznę?.. du sitarych gra.tórw. . 

~wiązu)e &lę. pe.na tragnc~nego napl~Cta minęto ... Ale ten nocny atak wskazuje - Tak„ Nie mogłem inaczej ... Pr10- Olklllo hyło zais.łornię-te. ,Wychodzułio 
walka o tytuł 1 fortunę hrabiowską Zawid<z-1 . . b . , · · · , N' h · ' t ' l' p · · I · 
kiemu pomaga w tej walce ie~o kochanka na to •. ze n~~ ezp~e~~enstwo moze w i s~ę m~ :v.1erzy.c„ te c c1a1em . rozs ac· ono na ~ Leę. ·omewa1z pr7:y za.is. ?'naę· 

Jana Sołowerecka, zwana Księżnhcz,ką Cy. -każde] chwili wroc1c ... D1atego też ra- 1 się dz1sia3 'l s10strą ... Proszę m1 wy ba- tern okme trudno było wogole zoriento 

gańską, słynącą z~ swej niepospolitej ~ro?Y· dzę mieć go na oku„. ezyć,„ Przecie siostra pewnie też kie- wać się w planie poko.ju, przetio FeJek 

B.włzo wielu męzczyzn. odebrało. s?bt~ zy. Jana wrócNa do pokoju chorego. dyś kocha1a„. za:p·alił elekitryczną latarkę i począł pJąd 
cie lub złamało swą karierę ... W 1e1 m1stu· . . d l T J ·r · tk' · · k · 
ne s~dł'! wpadł również Chudzik, który za· - Pa·n Jest ?Ierozsą ~y„. -:-r!ek -a. warz anv. zasępi a się ~mu .r iem. rowac. m1esrz; ame. , . 
kochał &ię w niej do szaleństwa, poświęca· tfoprpen SPOJrzal na ma. zdz1w10ny. - Teraz s10stra zostanie Jeszcze ZaJrzał p't"ze<lewszystk1em do komo-

jąc .dla niej swą na!'2ecz-ooą - ~tefcię... - Dl~czego? - zapytat prze·z kilka dni. .. - m?~it dalej - Je· dy. Powysuwał .ws~ysrtL~ie. S1Zuflady Wy· 

Ksęznczk~ odtrąca go 1eclnaik od_ sebie. . - Wiem wszystko.„ Ta fla'S·zeczka stem tak bard·zQ szczęshwy„. c1ą,gał stamtąid 1aik1~ pap1ery, ktore me 

Po wielu przyg~ach. Chudzitk uzysku1e była wczoraj pełna • miały chla niecSo żadn,ei510 z.na.azenfa. Re-
w końcu tytuł hrahLowsilci, lecz tego same· ·· „ ł · „ · · k ł d 
go dnia znajdują go ma.rtweg.o w pokoju ho· „--- W?1wer s•chowa. dro. k1e:Szem 1 S':lll a. a-

+elowvm. 1-ei. W koimodiz1e me Z111.ala1zf nic cieka· 

~*~ Rozdział dwieście je_denasty wego. Otworzył jeidn:ią sizafę. Wdisiały tam 
stare garrnitury i !'łasizcz. W p1udełkach 
znalazł kołrnierzyki, gUJZik1i i parę srZilllU· 
ro-wad eł. 

Mlinęło 15 lat. Ja§ po tajemni-czej śmi;: 
ei ojc;i. został jedynym spadkobiercą wiiel- z pol„e11• 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojnk i „ l• 
zdobył również tytuł inżyniera. Na ma& a· 1 · 
radzi.e .spotyka niespodz.ie~an~ zawsze je~- 1 PeW!Ile1~0 dnia pr~ed klasztore!Il 
cze piękną I kusfaca Ks1ęimczke. Szairych Siosfrzyczeik zartrzymało s~ę 

f•ie może o riiej zapomnieć.. Ptzypvm 1 " k . · .lł F 1 k S 
n'.awszy sobie jednak. ile udręki zniósł auto, z to~e.go wysiaiu . ei e · erce mu 
przez nią jego ojciec, postanowiła zemścić mo·ooo waliło, gdy poc1ą.grnął rączkę 
się na Księżniczce I nie zwracać na nią ' dzwon/ka. Jedna z slóstr otworzyła mu 
żadnej uwagi. Jednakie pewnego dnia do- : bramę 
wiaduje się, że Księżniczka pos'.ada przed-, 'p d ,_ ń 7 t ł 

. śmier-tny list jego ojca. Udaje się do niej po - c;tn ? KiOi;O :··.---;- zaipy a a. 
ów list. lecz -0na wyznaje mu swa miłość - Nie wiem własc1'Wle do kogo przy 
I oświadcza •. że ~ie odda mu listu, dopóki sizydłem - od.parł Feleik - natomiaJS!t 
on jej również me wkocha. iem-OO ~··· P,ri;yisłała mnie tu siosibra 

Jan odrzucit stanowczo- te myM, pam!e· ..,,.. - - - -
tając o złożonej przysiędze. \ 1 eresa„. . 

K · · · k d d d - Aha„. Proszę.„ Co słychać u sL'J· 
s1ęzmcz a, oprawa zo1ia o rozpaczy -"- ? 

Jego obojętnością, wysyła do niego poieg-I ::.iLll Y • „. . . . . . 
nalny list i nikt nie wie co się z nią stało. - Dz11ękuię.„ Prosiła mrue tylko, ze 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 1 P~~yiw;i~zł- jej t~ k~dkę, którą . pirz.Y: 
spotka/ dawnego przyjaciela swego ojca,/ n1osl ]e<J ow ta1emitCzy pan w dz1en Je) 

ukrywaiące_go się pod ~seud_onimem „Gar- wYiiazidu„. Wie siostra pewnie o co cho· 
b!lsek''.. K1.m fest ów taiemmczy Garbusek, dzi„. W dn.iru owe~ staSIZllleij katastrofy w 
mkt me wie. f b · b .i d :i__ d · 

N. t ł 1 „ Ch d 'k a ryc·e ;pr.zy yi po 10D1I.110 10 s~oołirv 
1eraz wyra owa on u„ u Zł a z T . k • a· 

ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył eresy pew1~111 pan, ~ory poizosita~ 
do Polski i wyświetli! zagadkę trupa znale- pla111 kotłOWIIlil... WłaŚ!Ilae o ten plan sro· 
zionego w czterech walizkach„. sitra Te·r~a ba1"dz.o pros.ila, gdyż jest jej 

Oa:busek. pi:zybywa do Polski, lecz nikt poftt',z~baty.„ 
n!e wie w iak1em ~rzebranm. _ RoZIUIIllJiean, ale„. nie wiem nic o 

Podcza~ o<lwledzm da'Yne~o domu, w żadn·eJ' kartce .. ani 0 tvmi pJanie „ 
którym mieszkał; Jan naw1ązuie przerwaną · ;~-

znajomość z Falkiem, który ,bYI towarzy. - Może jednak s.iiostra spróbuie cLo~ 
szem jego ~abaw dziecięcych.„ Jan mianuje wiedzieć s.ię od iirunyah s~óstr.„ Siostrze 
Felka „osobistym s~kretarzem ._Od p~wn~- Tere>S~e ogrominie zależy na tem aby 
g'J czasu prześladu1e Jana pewien ta1emm- k ..JA_ T b' dz 
czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. O<tr.zymać tę a•I'\!Kę... o r.zecz ar o 

Sekretarką Jana w biurze Jest również ważma„„ 
jego towarzyszka z lat dawnych - Wanda - W taikfrn razii,e ·niiech prun zaczeka. 
tap;ńska. którą Jan kochał !eszcze. g~y by_I Dowiem się„. 
małym chl_opc~m. Wan_da me ma śm1alośc1, FeJe1k po,zoistał w o·ńrodz.ie ... Gdy za· 
by spoufalić s1e z hrabią, którego znała je- . . , . & • • • 

szcze z 1>0ddasza. Podczas nieobecności Ja- konru1ca znikła, Usm!echnął się do s1eibie 
na wydalono Wandę z biura, a na jej miel- i pomyś'1ał: 
sce przyjęto Marychnę Przecławską. - Może uda mi siię ten plan.„ Muszę 

Jan stara! się odszukać Wandę. lecz ona wyśledizić kto S\P'OWocLował wybuch w 
wyprowadziła się z dawnego mieszkania. fab""'ce Ja.na 

Jak sie okazało, Wanda wpadła w sidła ·I, • ";' • • • 

niejakiego Szulskiego, zawodowego prze- Siostra wrocifa -po chrwjjl.1 z drugą za· 
mytnika, który pod pretekstem ożenku wcia- komcą. 
gną! ją do bandy, jednakże Felkowi po prze- _ Oto siosiLra Ursziula która miesz· 
z;vyciężeniu wielu przeszk~d i po niebez- ka w J'edine.i celi z sdiostrą Teresą„. Ona 
p1ecznel walce z przemytmkaml udało sle . 1• • • • 

Wande uwoln!ć z rąk zbrodniarzy. Wanda pana na1l~1eiJ po1111formUl)e„. 
wraca uszczęśliwiona do Jana. - Słyszałam jui o co chodzi... - cLo 

Tymczasem Księżniczka Cygańska po dała zako'I11Ili.ca - O tę kartJkę, którą 
w~slaniu pożegnalne~o listu. do Jana wst~.- zrnalazłam wtt.edy w Siienii?.„ Siositra Te· 
puie do klii:sztoru Jako „S10str~ Teresa . resa rzuciła 1·ą niebacmie na podłogę 
Pewnego dma wezwano Ją do mebezp!ecz- . . . . . . . . • 
nie chorego pacjenta. Pacientem tym był a ia w1e.dz:iałam, ze ona mOtŻe się Je:J ie· 
Karol Zawidzki, jej dawny kochanek. szcze przydać i &chowałam ją ..• 

RoJ!cz wróg Jana_ nawiązuje kontakt z - Ma sios.tra tę kartkę?.„ 
Zawidz.kim, który odwiedza l!o po wrfściu _ OW1S1zem ... 
.ze stZ,piltala. _ O, to ball'dzo cLobrz.e„. S~osłtra Te· 

Zawi.dz.Jd odWieclza róWllllież Jamę w resa 01g•rOIIlliilłe się uc:i-e•SZJV„. 
kla.sztorze i przez nieuwagę 2lOs.tawia plan 
kotłowni T 0 porskieg0 , gdzie ma na6lta,pić Zakorn1111ica podała mu zmięty kawa· 
wybuch. Pla,n ten znala.zła &i.ootra. Urswla. łeik paipieru. Felek schował do kieszeni 

Jana nie namyślając sie śpieszy na PO· i podziękował bardiZJo. 

mocPożaT w fabryce wybucha podczas siu- Dopiero w aucie w dirodze po'Wlrot· 
bu Jana z Wandą. nej do miasta rozw1nął ten 51trzęp·elk pa 

K&iężni.czka zo&taje raJ11na podcz.a.s po· pieru . 
.tairu i odwożą ją do. sa.p,tala: . . . Plan był wy!P'isany ołówkiem. Roz· 
~o ~yjśdu ze szpitala Ks1ę~mczka opie· 1 , • iał z trudem -oszczetłólne znaki. 

kuie się chorym. Jeden z pacientów, ttop- row P . i:. • 

pen, zapala! ku niej wielką miłością,. Oczy rozszerzyły mu si.e do:p1ero, gdy 

P'1'zyisitąpił do drugiej szafy. Otwar· 
przewrócił kartkę i odczytał nazwi!Sko cie dirzwi ~już nasrtręczyło mu pewne tru 
oraz adres Zawi1diZL~iego.„ c:tności. Szafa ta sitał.a obok pienw;1zej, 

- Więc fo tak?!... - zawolę.ł do sie lecz bliżej oikna. Fe•lelk poraz dr·ugi szair· 
bie uradowany - Mam pfasz1ka !.„ pnął drzwiczk1, lecz i Win razem nie pod 

no cundlo 

I uśmiechnął się do siebie, kLwając dały się. Sądiził, że może zamilmięta jest 
głową.„ na klu.cz, więc przyrzał się ba<:zniej zam 

Po przybyciu do miasta udał się ni·e· koiwi . 
zwłocZ1I1ie ~o ~ana, któreg~ z~sitał w b_iu Gdy nachylił głowę, dirziwi same się 
rze, Opow1edz1ał mu w 1ak1 sp-osob otworżyły, jakgdyby je krooś -pdmął o;d° 
wpadł na ślad Zawidzlkiego. ' wewnątrz. 
~ Teraz n.ie wlega wąt1Plliwości, że j Felek pofoczył s1ię wtył wskutek sil­

to Jego siprawtka! - zalkońozył Felek, nego uderzeinia, jakie o·trzymał w głowę 
pokazując Janowi z.dobyty dokument. i w te1 chwili usłyS1zał groźny, sitrunow­

- .To jasine! p·otwierdził Jan - Ale czy okrzyik; 
nie mogę zrozumi·eć dlaczego Zawidz· _ Ręce do góry!... 
kiemu zale.żałoby na zniisiZJczeniu mojej Oniemiał z przerażenia„. MachiiD.al-

kotłowni.!... . ruie wZJUiósił do góry ręce i stpotrzał w stro 
- N11e rozum1eSJZ?„. Ten cZJłowiek nę tajemniczej sizafy.„ 

wiecmfo ziieie nienawiścią„. Zazidirości Zimne cia•rki p.rz·eibie·gły mu po p.Ie-
tobie tyitułu i mająitku„. Chcę cię zini· cach. 
szczyć materjalniie.„ W szafie sitała jakaś taiemnkza, za· 

- Walczył z moim ojcem, teraz ze maskowana postać z rewoliwerem, pro-
lllll1ą c,hce wrulczyć.„ Ale ja prizyip'ltiSZ· sto w niego wymierzo111ym. 

cz.am, ż~ wyibuch nie był jego pom.ys1łem., Fele.k c.ziuł, że ;esit ~'ltibiony... Nie 
Sąd!Zę, ze pom~gał mu w tem Rohoz.„ mógł to być nikit i1I1J11y pir6cz Zawiidiz1kiego 

- To możhwe.„ - - odparł Felek _

1 

Więc dozo.rea je,dnatk się om'Y11iił... Stą.d 
zara·~ dowi~ się dalszych szic•ze.gółów ów szimer, kitóry doleciał do je,go usizu, 
w tei siprawae„. · po oitwa.rciiu dtt"zwi weij~ci·owych„. 

- W jaki SiP'O•sób? .. ._ . -1 Myśli te na•głą bły;S1kawdcą przebieg-
- Mam adire1s Zawklzk1<ego.„ To nu. ły mu przez gło.wę. Tajemnicza po·s.tat 

wystrurczy.„ wydo1S1tała się poiwoH z szafy i tym sa· 
- Czy daisz so:bie sam radę? .. , mym głosem zapyitała. · 
- Bądź ~CYko1:ny„. - Kim jesteś i cze.go tu sizukas1z1P.„ 
To rze~łS1zy, Fdeik nasunął k~·eluisiz Dzi'W'!1ie brzmiał tein pon.ury głos 

n.a ~łowę ! zn~, a Jan zrubrał srię clio wśr6d ciemne,go, zawalone•go rupi,eciami 

SIWeJ co~1e~n~ pracy. , . polmju. Miało silę wirażel!llie, że to jakiś 
Zaw~d:z1k1 miersZlkał na kirancach Inl.a· duch zawi.tał do sitareigo zamczyiska i 

sta w dużym, brzypię-trowyim domu. Wy· sfrais.zy Ludzi. Felek był•by zadowolony, 
na.jął tam wiproist . ~e se.bodów ~okój na gdyby t.ak było nap1rawdę.„ Z duchem 
parterze. W~z.ystk1e te mfoirm.ac1e. Fe!e!k dałrby sobie ositate.cz:nie radę„. 
zebrał 111a mi.ej-se.u o~d d~zor~y 1 sąsiadow. Ale przekonał się, nieisitety, że był to 
P;zekonał S'lę, ze Z~WJJdizikaeg~ w do~u żywy c:z,foiwieik, tirzymaqący w dio.datiku 
me było. Do·szed~ w11ęc ~ ~osiku, ze w dłoni nabity i ~o1orwy do strzału r~· 
teraz byłaby n_a•Jodpow;e~1~10)1S!Za . P.ora wo·lwer . 
. :przepr.owadze;n1a malen'kieq rewr.JZJl w _ K~m jesteś? _ padło ponoWtilie tio 
Jego m1es:tkarn11u. . s.amo pyrtainie. 

Zba:~ał zamek. przy dirzw~ac?. Dla _ Pir.zy&ze:dłem ocLwie:diliić p3.llla Za-
Felik.a me było w1e1ką trudn•oś~1ą. o·two· J w~dztkiego.„ _ odparł }"e.leik z głupia 
rzeime go przy pomocy przymes1onych Era.nit... 
rze S·CYbą narzę~zi. . - He-he„. - śmie.eh jego brzmiał 

Zamek ?!wierał. s1~ ba.rdz~ b~IWIO. tak samo poo:uro i niesamowide -
Po chwuli drzwi się u~hyhły 1 F~I.ek Więc powiaidasiz, młodzsieńcz·e, że przy­

stanął na progu, przesłomętym portierą. szedłeś w odwiedrziiiny do wif aśc~ciefa te· 

Pokoju jeszcz.e nie wddział, a1e roa- go pokoqu.„ Ozy ies.teś jeg·o przYń.ade­
wało mu się, że za podje.rą usłyszał ja- lem? ... 
kiś szmer. Serce zahiło mu mocniej. - O, nawet bardzo d:obrvm„. 

- Czyżby się dozorca omylił?.„ - Więc częsito truk wchodzisz clio je 
~rzecie mówił. w"."ra~nie, że Zawi1dlZ1~i .go mieszkania przy pomocy wyfry· 
wys.zedł po ob1ec1z1e 1 wraca zwykle po· chów? ... 
źne w nocy„. I 

Miał jeszcze czas do ucieczki, ale Dalszy ciąg jutro 
niie skorzystał z tego„. Wyciągnął ty;Lkw l 
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. ręcznej roboty 

Dwie osoby zamordowane pod Wieliczką 
Bestjalska zemsta parobków.-Pollcja dokonała licznych aresztowań 

Wieliczka, 4 kwietnia. I nlsława i JuIJana Fudalitiskich. W na- stjalsklego czynu była zemsta na tle po We wsi Krzyszkowic·e P.od Wielicz- padzie brali nadto udział Władysłałw rachunków osobistych. · 
ką dokonano bestialskiego napadu na Szewczak i Jan Grochal, którzy zdołali Przed niedawnym czasem na podob dom gospodarza Jana Batki. jednak zbiec. nym tle wynikła w Krzyszkowicach 

L!~~pr.:~:~~~ ~.N 
= Andrzeja 27,spiętro, front = W godzinach nocnych kilku pijanych Na miejsce krwawego napadu wyje- bójka pomiędzy Julianem Pudalińskim parobków, po wyważeniu drzwi i wy„ chał powiatowy komendant p. p. Do-ja Kaczmarczykiem, która skończyła się biciu okien, dostało .się do mieszkania i chodzenie ustaliło, że przyczyną be- Jednak bezkrwawo. 

;::;:; Tel. 143-21 =.:. = ~;;:!~ 

illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllll!llllllllllil\\ll\\11\lllillilllillllll 
poczęło zadawać ciosy domownikom. · 

LEKARZ-DENTYSTA Ofiarami napadu padli 55-letni Jan 
Batko i 27-letnl Kazimierz Grabowski, 
którzy ponieśli śmierć na młeiscu. Rów~ 
nocześnie bardzo ciężkie rany odniósł 
Mieczysław Grabowski, którego w sta 
nie beznadziejnym przewieziono do 
szpitala w Krakowie. 

Likwidacja „luksusowego" domu rozkoszy 
. Właścicielka skazana na 1 rok więzienia 

' F. KOPCIOWSKA 
orz:v!muJe: 

od 9-3 w domu przY ulicy 

Lwów, 4 kwietnia. 
Przed sądem apelacyjnym we Lwo­

wie rozpatrywaną była sprawa właści­
cielki domu rozpusty Micballny Łuka­
siewiczowej. 

Gdańskiej 37 miała swych klljentów z dziewczynka- te.I. 232•55 mi i zato pobierała sowite w:ynagrodze· od 4--7 w ł«:zni'Y Ciała zabitych pokryte są ranami, za 
danemi sztyletami, siekierami i rewolwe 
rami. Są one zmasakrowane. iż trudno 
je rozpoznać. 

nie. Piotrkowska 294 
Zdradził Łukasiewiczową wiszący (przy Górnym Rynkui. 

na ścianie spis telefonów Jej kl1jentów, -------~---~--
za pomocą którego policja zorjentowa- t'.'.::!XI00!%11%Jrfl!!Jli)l!Jl!lł!lł%1~!%!t!'.dl.:! Na widok zbliżającej się policji, zaa­

larmowanej przez sąsiadów, zbrodnia~ 
rze zbiegli. 

Oskarzona prowadżila swój dom 
schadzek na miarę „europ~jską". Anga­
żowała wiele dziewcząt eleganckich. 
Miała specjalnych dostawców, którzy 
dostarczali „św i ezy towar". 

la się o zasięgu handlowym „przedsię­
biorstV{a" tego. Zarządzono natychmiastowv pościg, 

w wyniku którego aresztowano spraw· 
ców napadu w osobach Klemensa Se­
weryna, Janą. i Franciszka Michalików, 
Józefa i .Edmunda Świetlików oraz Sta 

W eleganckich salonikach przy ul. 
Syksti1skiej Łukasiewiczowa zaznajau 

Sąd okręgowy Skaza! właścicielkę 
„luksusowego" domu .schadzek na l rok 
więzienia. Drug.a instancja zatwierdziła 
ten wvrok. 

Dziś w nocy dyżuwią następujące aDteki: 
Sz. Jankielewicza (Stary Rynek 9), L. Ste,kla 
(Limanowskiego 37). B. Głuchowskiego (Narn­
towicza 6), St. tlambu.rga i Ski (Główna 50), L. 
Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. P10frow­
skie11:0 (Pomorska 91) . 

„ 

i 
I! 
A 

CENY MIEJSC: I seanse 54 i 85 gr. 
na1lt. IH 85 gr., II 1.00 I 1.30. 

Kino- Dźwiękowe 

·. · Najweselsza komedja wojskowa 
. 

~Parada Rezerwistów_ 
,_., W rolach głównych: = 
. Tola Mankiewiczówna, Adolf Dymsza 

Władysław W .alter i Staniislaw Sielański § 

~ Nadprogram dodatek dźwiękowy = 
a::;; Następny program „JAKĄ MNIE PRACilESZ'~ z Ciretą Ciarbo ::;:: Ceny miejsc I seans 54 l 85 g1·„ nnst. 

llI m. fi4 gr„ Il m. 85 gr„I m. I ,09 

Dali poraz ostatni rewelacyJna premiera! Czołowe arcydzieło DŻWIĘKOWO-SPIEWNE, w/g. nieśmiertelnej opery ST. MONIUSZKI, 

,,HALKA'' · I Pilm, który porywa, wzrusza, rozczula.buduje.„ film który podzlwiala w kra-
! iu i zagr. miliony widzów.„ f'Jlm, który zadawała nawet najwybredn. tna\v• 
l ców sztuki... - Oryginalne arie i przecudne pieśni nieśmiertelnego mistrza „CZARY" I ! MONIUSZl(J. - Nadprogram! FLIP I FLAP W WOJSKU, nlebywala 6-cio z udzialem najmłodszego a ruż na ca!ei kuli ziemskiej stawą okrytegCJ tenora, ! aktowa komedia z udziałem sławnych komików. Początek seansów o g, 4-ei brata JANA KIEPURY WŁADYSLA W A KIEPURY. ! w soboty i niedziele o g. 12-eJ. - Na pierwszy seans miejsca od 54 gr. li ] W '" _ .JF'?4Mfi&pW A i •a " i •t • Mlie 'I ~ - „... . , ·~ - -·1 ft~ ~· 1o~R.lMJEfoJ. ~~WI ~dłe6e~a-ielea/.ne dl.a.ckiecl "~~ ~RUW\I wyzk:~n~;~i~c11 ti llBm •m Mł\N = skor · • i ' . El WW DR. MED. 

CHOROBY DZIECI CHORZY na ruptury, . skrzywienie L . NITECKI Pomorska tir. 7 kręgosłupa i różne ka· • po cenach przystępnych 
_tet 127-84 lectwa ! SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENf· w E a E R ,...._ __ Przy1mu1e od 4-7-el:~- R\'CZNYCH I MOCZOPlCIOWYCH 

Pomoc l skutek bez operacił!ll NAWROT 32• Piotrkowska 141, · 

I H. szff HlcHER I 
Choroby •kórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148-62 

od I i pół - 4, 6-9 wiecz, w n!e­
dziel e I święta od 10--1 

Ceny lecznicowe. 
----~----- -

Dr. MED. 

Mikołaj Bornstein 
choroby kobiece i akuszei:ja 
Rzaowska Nr. S 
!wejśc ie Sieradzka 1). Tel. 191-08. 
· Przyjecia: 10-11 I 16-19.BO 

niedziele: 10-12. 

DR. MED. 

RUPTURY, Jakoteż kalectwa nie n Tel, 213-18 wolno zaniedbywać, gdyż skutki telefon 181-77 dal życia ludzkiego sa bardzo Przyimu!e od 8- 10 ralll) I od 5-9 w. Najnowsze fasony. niebezpieczne. Ruptura staje się W niedz. I świeta od 9-12 w 1101. -------· --- ------- --· --.- ,- •. „ 
wiel~a Jak głowa ludzka i SP.O- Dr. med. 
wodować może śmiertelne pawi- H. Kla"zbo11. 1 •. -~ kłania kiszek. u n ~u 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie nai­
niebezpiecznieJsze l nalzastarzalsze ruptury: u 
mężczyzn, kobiet I dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIEkręgaslupa przeciw tw<>­
rzeniu się garbów i gru~licy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne, Dla s·krzywionych nóg, plas­

/ kich I bolących stóp, wkłady ortopedyczne. -
L;....1.111<...&.a....:.-.."'--''-1--J Sztuczne nogi i ręce. Na obn iżenie żolądka I ki­

Tekst i klisze 
zastrzeżone 

szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­
daże na ruptury powl'{)tne po opera<:ii. 

Zakład or'topedyczny: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Łódź, ul. Wólczańska Nr. 10, (front, Pa·rter) 
tel. 221-77 

30-letnla praktyka :; pelna gwaran<:Ja. 
UWAOAI Od l września 1933 r. przylmule tylko osobiście. Ubezpie­
czonych ~ Kasie (;horych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
chorych Jest konieczne. Ceny przystępne. 

f ·1. .... .: .. , •... ' ., ... , ... '. ... : .. 

i~ -i ~us. ~~~r~.l~#?R~ZiW~Z.~ 
1łii~ B'C;U:. .(ilOWY·· 
/. "JG 1!1 .E.ł1:ę,1u;)il~Al.GJ,~, 
.·· l~LE'./ Z. ·Ę .BÓW; 

:GRYPl;~ PR ·ZEZil;BlEłliA 
BÓLE:ARTREt~cŻNE, ·. .·. 
'. '.':)SJAWOWE,KOSTH( 'i l.P. , 

····:'.-' ~~~--·. · ·. :.·:·· 

PRosiKt TE ;WYRABIAMY i w POSTACI 

2:s',_::>rA'BLETEK:··.·. ::-.:. 
ZĄD~JqE ·O~:f61M.4LHYCH PROSZKÓW 

. 'z"KO'GUTKIEM'' ·. 

położnictwo i choroby kobie1.:e 
Polrkowska 99~ 

tel. 213-66 
przyjmuje codziennie od 10--12 

t 5-8 wiecz. 
CENY LECZNICOWf 

Dr. 

W. BALICKA 
ul. Piotrkowska 200 

róg Pustel 
Nr. tel. 194~03. , 

Choroby skórne i wen.eryczne 
m:yjmuJe wyłącznie kobiety I dzieci 

od I do a I od 1 do 8-ei 

L. Bt!ftPJAft Tą dr<>gą sktadamserd~~~~I~~~~:O~:~ie wielkiemu specJaJ.iście · Dokł6r 111. Koopr. ~i.9111sbij 
nader umiejętne i celowe zaaplikowanie mi bandaży Jego metody. 

li n w. Panu Dyr. J. RAPAPORTOWI zamiesżk. ul. Wólczańska 10 za H z B LI c KI n Ui w n Il 
Specjalista chorób wenerycznych, Dzięki nim zostałem całkowicie uwolniony od przepukliny, za co na 

1 
. CHOROB:_ WEWNfTRZNĘ skórnych i moczopłciowych tern mi·eiscu wypowiadam moia serdeczną wdzdęczność, Gd - k 37 Cegielniana 15. Belch~tó~~~.~d~:=::/Nr. t. akuszerJa I choroby kobiece ans a . TELEP. 149-07. ZerOlllSklOCIO 1. ret 232-55. t>rzvimui~ 1~a wieczór. Przyjmuje .od s-.-11 rano I od. 4-8 • ZAGINĄŁ i ek Foksik biały czar wie·cz„ w niedz I święta od 9-1-el. uodz przyjęć 3-8 telefon 237·69 . P es W ' . . C ,.-

CENY i.EczN1cowt:. H L·or.Umebd. ·1c2z30 M (inr. Młwil . . ZBr , . . oo~TóR . R~;1:;~!z;t,~:~d~i~~jtiz~~;mv~ 
LECZNICA„OME6A" 11 l'I. W łk sk· ~ip~. rA~er okazyjnie tanio. Ofeny 

Lekarazy specjalistów i Spec. chorób skórnyc~, wene· o owy I DROBNE ogłoszenia w „Republice·· G b" t d tystyczny rycznych I moczopłc1owych CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE C „ I „ H 4 ą najlepszym 1 najtańszym środkiem Q~6~~A :"TEL 142-42 Cegielniana Ne 7 Zachodnia 64 tel 185-491 eg1e n1ana 9 'zetkniecia zaintei:esowanych stron. , . '. · . telefon 141-32 ' • telefon 216„90. Kto chce: 1) znalezć lokatora lub sub· Przyjęcia na m1eiscu. Wi~yty na p 1 1 · d 
11 8_ 10 12..:..2 5_ 8 w przvlmuie od 12-2 I od 7-8.30 wiecz. chor. weneryczne, moczopłciowe. lokatora. 2) znaletć mieszka me lub mieście, po~oc akuszer~) na. rzy mu. ed ~ I i „ . t d 9..:..11 . w nied1Jele I świeta od 10-12 WP<ll i skórne t>O!edyńczy pokój, 3) sprzedać nieru· Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy- nie zie e _wię a 0 p . . d 

9
_

1 1 5
_

9 
chomość lub rzecz. 4) lmoić cośk oi -ki. - Lampa k~arco\~a. - Roentgen. SUBJEKT fryzjerski damski • męski FRYZ.JER damsko - męski potrzebny rzyJmUJ 0 
wiek okazyjnie. 5) , dostać posade. ól Diatermia. potrzebny do zakładu tryzjers'kie·go, od zarnz. R2)gowsika 91, Zakład fryz- W NlfDZIELE i SWIĘT A OD OO- Wysz.ukać prncowrn~a - niecha! . P~: PORADA 3 . z~. Sródmiejska 14. jer.ski. . . ~1ZJN\' 9-1-el. da drobne ogłoszeme do -„Repuu!ik1. 



Zarząd P .Z.B. bawi si-= w ciuciubabk-= leke.!~!~:!.:g:~:a~~abo 
W ub.iegłą sobotę se1k1cja lekkoatle-

Af era z Rotholcem kompromituje najwyższą magistrature pieściarską · . ~~z,i~e~i~r ~'f~~~~~~ch8~,~~f0~~~~~eł~i 
W najbliższych dniach polska repre- ; cież PZB bez zastanowienia wvznaczył minacyjne? odbyły S'~ę w trzech konlmrencjach: dh 

zentacja bokserska udaje sie do Buda- j reprezentanta w wadze średniej, cho- Nie chcielibyśmy być złymi proro- pań, pa1nów r jU1njor6w. . 
Pesztu na mistrzostwa pięściarskie Eu-1 ciaż .. każdy zdaje sobie sprawę. że skąd- kami, ale przypuszczamy, że skutki sa- W biegu dla painów na dysta:nSile 
ropy. Dlug~ zastanawiała sie nasza na-j inąd doskonały technik Maichrzvcki nie lomonowych pociągnięć Zarządu PZB 2.000 kim. zwycięży\li nieSlJ)odziewainde 
czelna magistratura bokserska nad tern wytrzyma dużej ilości spotkań jakie go nie dadzą na siebie dlugo czekać. dwaj mk>dZli zawodnicy Zys'k i Dawiidlo­
czy wogóle obesłać tegoroczne mistrze- czekają w Budapeszcie. Pozatem Chmie Zamiast bawić się w różne~o rodza- wiiicz, dystainsrując o przeszło dzi·esięć 
stwa Europy. Wreszcie jednak zapad- lewski dorównuje jeżeli nie przewyższa ju eliminacje i „korzystania z okazji", metrów pozostalyich. Zwycięstwo nie­
ta pomyślna decyzja i wraz z reprezen Majchrzyckiego. · należałoby lepiej zorganizować obóz zinanych zawodlnilków śwfadczy o nirle­
tantami innych państw będziemv się u- Czy więc Chmielewski nie zasługuje treningowy przed mistrzostwami w Bu- żytem przygot·owami'U z~owem l o moi 
biegać o miejsce w europejskiej rodzi- przynajmniej na to, by go traktowano 1 dapeszcie i dopiero na zasadzie wyni- 'lii'wośdach młodej sekcji le:kikoatletycz-
nle bokserskiej. na równi z Majchrzyckim. · 1 ków uzyskanych lla obozie zestawić nej łiaikoahu. 

Opinja sportowa w Polsce iak zwy- Czy nie należałoby wobec tego w ósemkę Polski. W 'konkłtllrencJ1i .pań zwydężyła Szpi-
kle tak i tym razem z niecieroliwością tej kategorii wyznaczyć spotkanie eli- cówna a bieg jiUlnjorów Wajltl)J.'yt. 
oczekuje występu naszych pięściarzy Naprzód pokonany 
w Budapeszcie. Z zainteresowaniem 
śledzi ona przygotowania naszych (i?Jł "fi ' • ~ „ t'- · na jubileu~zu Ostrovii 
władz bokserskich, niestety spotyka ją ~-.01. Oa€ ~llJ'UCl~~o 'L!:Or ,,a. z okai3J1i. p.rzypadającegio w bież::r 
na każdym kroku rozczarowanie. W wodłce eliminot:••i-neJ- W Poznaniu. cym rolk'Lt' 25-ileda istnienia llClul'ortJJ 
Przedewszystkiem zarząd PZB nie u- "=' „Ostrov±a" odlbyły się w OSJtrowilu 
czynił nic, coby miało na celu należvte Poznań, 3 kwietnia. zek Bokserski ustalił ostateczny skład W]iellkopd!.s!dm l\.llroczystośoi j1t11bi!leuszo1-
przygotowanie zawodników do mi- · We wtorek wieczorem odbyły się Polski na zawody o mistrzostwo Euro- we, ·na program !których zit-0żyły się: 
strzostw budapeszteńskich, natomiast w Poznaniu wyznaczone przez Polski PY w Budapeszcie. uiroczysta alkademda w Tea1trze Miej-
zdAbywa się na pociągnięcia, które u sik1im oraiz wielki twmi:ej . ipi.ł:ka·rsiki z 
każdego zdrowo myślącego sportowca Związek Bokserski dodatkowe zawo. Skład ten przedstawia się następu- udz.iałem mistrz:a Śląska, at11Uibu , spor-
trtuszą wywołać oburzenie. dy eliminacyjne pomiędzy b. mistrzem iąc.._o: towego „Naprzód" z Lip.illl, mistrza 

Poruszyliśmy przed kilku dniami na Polski Rotholcem (Warszawa), a obec- Waga musza - Rotholc. 01kiręigu poz1nańskie1go ,.Legji", mi1eisco-
tem miejscu sprawę wyznaczenia w nym mistrzem polskim Czortkiem (Po- Waga kogucia - Rogalskt wego „Ostrows~(Jiego I<luibu Sport,owe· 
sktad naszej ekspedycji budapeszteń- morze). Waga piórkowa _ l(ajnar, go oraz „Ostrovjl''. 
skiej skarbnika a nie sekundanta. Dru- Wyniilld tu111nieju byty następujące: 
gim niemniejszym skandalem iest ob- Był to do pewnego stopnia rewanż Waga lekka - Lipiński. w pierwszym dniiu ,Legia„ pokonała 
sadzenie wagi muszej. za „przegraną„ przez Rotholca finało- Waga półśrednia - Seweryniak O.K.S. w stosum1lm 4 :2 (3 :O), „Ostrovda" 

Każdy orjentuj.ący się cokolwiek w wą walkę o mistrzostwo Polski. Waga średnia - Majchrzycki. zaś odniosła se111sa:cY11lle ZWYICięstwo 
boksie wie o tern, że najlepszym pięścia Walka była bardzo zaciekła i stała Waga półciężka - Antczak. nad „Na.przodem" w stosurrtlm 3:l (O :O). 
rzem polsk1"m w te1· wadze t'est dz'·ś Waga c1'ę?·ka - Piłat. W drugim drnLu tu1miejiu „Ostrovia" • na wysokim poziom je. Zwyciężył za· .., 1. ł L · " n sto 11nnru 
Rotholc z Gwiazdy warszawskiej. Do- POJ\Ona a " egJę wyscuo w ' st ' · 
wiodły ~ego jego wspaniałe sukcesy w służenie bardziej rutynowany Rotholc. Jako rezerwowy udaje się do Buda- 6 :3 (4 :2), „Naprizód" zaś ·,pcik01nal O.K. 

C t k ł • k ł e t Ch 1·0 1e ki S. w s>tos1a1lllku 6 :2 (2: 1). spotkaniach mię.dzyn,arodowvch, we zor e , m mo przegraneJ, wy aza P sz u n 1„ ws • 
wszystkich spotkaniach kraiowych a Jednak bardzo dobrą formę. Na podsta- Skład Polski na mecz z Niemcami Przed meczem kolarskim 
wreszcie jego nadzwyczaJna forma na wie tego wyniku na mistrzostwach Eu· nie został jeszcze ustalony. Prawdopo- polska-N iem cy. 
ttt rznstwaclt Polski w Poznanfu. ropy w wadze muszel Polskę reprezen- dobnie będzie on identyczny ze sktił 

Rotholc wygra? w P9znąpiu wszv- . • W związku z meczem kolarskim Pol-
stkie walki, wygrał również z Czort- to.wa~ b~dzie Rotholc. dem n~ uustrz~twa Europ.y. Ostat~tska ...._ Nietney,' na który 2:fo~y się wy· 
kiem. Inac?.ei chcieli jednak Panowie •:. J decyz1a zapadme w Budapeszcie po mi.I ścig szosowy Berlin - Warszawa, tra-
sędziowie. Trudno, zdarza sie i to. Nie We wtorek wieczorem Polski lwią- strzostwach. sa kt6rego prowadzić będzie również 
możemy jednak zrozumieć czem kietu- • • , , przez Łódź. w dniu. dzisiejszym przy-
. · I t d b M d h t t jezdża do Warszawy delegat Niemiec-
~i_r~1dnla~~e R~th~I~wi ~ez~s~:i·~r~~.= . .-1us1my op1ngowac naszycu reprezen an ow kiego Związku Kolarskiego, który za· 

. zhwy sposób dostęp d0 rePrezentacn - h . d . d t . . • . 1· znajomi się ze stanem trasy. 
pan~t.wowej. Panom z PZB zachciało na meczac mię. zypa s wowycb w Danjt I Szwec l Otwarcie sezonu 

. się koniecznie eliminacji miedzv Ja~ Piłkarstwo polskie szykuje się z rzad dy Polska - Dania i Polska - Szwecja 
rząbkiem a Rotholcem. A nuż uda sie ko dotychczas spotykaną starannością Wycieczka wyruszy z Gdyni 19 ma­
Jarzr.1hkowi pokonać Rotholca mvśleli do czekających je wielkich spotkań mię ja rb. by 20 i 21 maja być w Kopenha­
sobie luminarze naszego sportu bokser- dzypaństwowych: po. przez _najbliższy dze, .wstąp.ić po ?wudniowym pobycie 
~kiego. a wtedy opinia nie bedzie mogta ~e~z z CzechosłowacJą .o .m1strzo~two w ;imu 23 1 24 maJa do Szto~holmu! sta­
t1rn11a~ać ·Sie wystania do Budapesztu sw1a~a. do mec.zów ~ DanJą .1 Szw~cJ~ w nąc, z powrotem w Gdym w dmu 26 
Rotholca z Gwiazdy warszawskiej. drug.1e1 po~ow1e maJa będziemy s~iad- maJa. , . 

S f t . • d k b. 'd kami watki naszych reprezentacyJnych Chcąc uprzystępnlc udział w wy-
; .a 0 się, Je na w rew orz;w1 Y- piłkarzy z elitą piłkarstwa Zachodniego. cieczce jaknajszerszym rzeszom spor­

wat1 °m .11anow z ~ZB .. Rot~olc.Jeszcze Mimo, iż mecze te odbędą się na bo- towc6w organizatorzy wycieczki uzy­
raz dowiódł sweJ. wyzszośct, bIJąc ślą- iskach naszych przeciwników obserwo- skali ceny niezwykle niskie, bo juj; od 
zah zdecydowame na punkty. wać je będziemy mogli z trybun pięk~ złotych 190. ' 

Decy:da sędziów panów Suszczyń- nych stadionów Kopenhagi i Sztokhol- · Bliższych infoi;macyj udziela i zapi-
ski ego, Guckiego i Kolasińskiego była mu. Staje się to dzięki inicjatvwie ruch- sy przyjmuje WaS'ons Lits Cook (Piotr­
iednak inna. l' mali oni. że walka za- liwego biura Wagons Lits Cook, które kawska 64) od godz. 9-ej do 20-ej. 
ko11czyta się rt.misowo. co spotkata sie organizuie specjalną wielką wyciecz;kęł tel. 170-77. 
nawet 7. protestem publiczności poznaii. morską statkiem „Warszawa" na zawo­
skieł. Z sędziami jednak trudno. Mają 
oni Już ustaloną marke i ich rozstrzy­
gnięć nie zawsze można poważnie trak 
tować. Spodziewać się jednak należało 
że panowie z Zarządu PZB. f{tórzy 
prawdopodobnie również zainteresowali 
się tern spotkaniem przeida nad decyzją 
sędziów do porządku dziennego i wy­
znacza wre'szcie Rotholca do reprezen 
tacjj. Stalo się jednak I tvm razem 
inaczej. Oto panowie z PZB Poprostu 
skonystali z obecności Czortka w Po­
znaniu i zarządzili jeszcze jedna elimi-
nacie z Rotholcem. · 

Cenne sukcesy ·.polskich klubów 
emidra«:gjngch we •ront:JI 

W czas1Le ulbiegłych Swiiąt W-ie~ka- sUJnlku 3 :2, zajmując pierwsze miejisce 
nocnych reprezenfacja naszej emigra- w tumniejiu. 
cj1l we Francji wzięła udzdał w między- Polska ireprezootacja girala dosiko· 
narodowYl111 turnieju pi~ki n.oż.nej, zor- nale z wiel:ką aiilllbłcją 1 oiiiamością. 
gain!1zowanym przez Okręgowy Związek Pokonane przez n.ią dlmżyiny na:leżą 
Fraincuslki w Bruay. dio naj•silliniej1s1zyoh francusk1Lch zespołów 

Brn1i1gracja polSka była w tym tiuir· amatorskich, dlatego też zwycięstwo e­
nieju reprezentowa;na przez drużym~ mi1giraintów polslkiich wywołało w mdej-
2-go olkręgu PZPN ~podobnych ok·rę- scowym dk·ręgiu allbrz:ymi1ą sensację. 
gów we Francj1i iJstmeje 5). · Wa1rto podikreśimć, ..że ireprezentaiejil 

motocyklowego w Polsce. 
Sezon motocyklowy w Polsce zosta 

nie zainaugurowany w dniu 29 kwietnia 
wyścigiem na obwodzie szosowvm w 
Strudze ·pod Warszawą, jako Szosowe 
Mistrzostwo Stolicy na rok 1934. W 
wyścigu tym, który organizuje Polski · 
Klub Motocyklowy; wezmą również u­
dział zawodnicy łódzcy. 

Jeźdzcy p o lscy 
Jadą do Nicei i Rzymu. 

. Dzi$ to ·jest w środę wyjeżdża z 
Warszawy polska ekipa na międzyna­
rodowe za wody do Nicei i Rzymu. Eki­
pa składa się z rtm. Szoslanda, rtm. Ku­
leszy, kpt. Rucińskiego i Por. Pohorec­
kiego. · 

Zawody w Nic·ei odbędą się w dn. 
15 - 29 b. m. a w Rzymie od 1 do 8 
maja r. b. 

To nasunięcie zakrawa iuż na skan­
ani ! Przecież sam pan prezes Bara­
nowski w wywiadClch udzielonvch pra­
sie oświadczył, że .Rotholc przewyższa 
znacznie mistrza Polski. Czv ze zda­
niem pana prezesa nie liczą sie w PZB. 
czy też stowa te rzucone zostałv ot tak 

Przedwnilkami droriyiny pol•s-kiiej by- polsika nie była w naj!lepszym skladiziie, 
ły 3 drożymy franowslkiie pie·rwszej Ma- gdY1ż tego samego 'dilliia odbyło, się k·olo 
sy, które znaj1dlu]ją siię obeooie w mlstrzo Lens sipotkainde pomLędizy reprezenta.cja-
stwach Fraincji na czele swvch grup. mi . polskiiej emLgrncH Belgj~ i f 'rruncji. ••••••••••••••-

W p1erwseym dndlu Polacy Pokonali PolS'ką emiig·rację we fra!ncji reprezein-

sobie na wiatr? 1 
Bylibvśmy niezmiernie wazieczni pa 

nom z Zarządu PZB. gdyby zechcieli 
wyiaśnić dlaczego nie mol!a zdecydo­
wać się na wybór kandydata do wagi 
muszej. Przypuszczamy jednak. że to 
wyjaśnienie nigdy nie nastąpi. A prze-

zna:ną dri.l!Żyinę frnnCJUSiką C. S. Bruay towaiła miejscowa Wairta. drużmy o dobrej iklasie pillkarslkiej. 
w stos,UJilku 2 :1. P.rerwszego dnia, jak }1.IJż poda.1jilśmy BrniLgiracja belgijska była zresztą re-

Zwycięstwo to jest ba·rd'zo ceooe, wygrali emugranci framcUJscy 5 :O. prezentowa:na tydko przez gra:czy pol1t.Vd 
gdyż druży!l1a C. S. Broay odegrała W meczu ~rewamżowyim emig:ramci nliiowej Be11gji. 
d1wżą rolę w meczach o J)lll•har Prnncjt bel1gijscy Uilegli pcmowinie w stosiull'llku Spotkarnllia wywołały olibrzymi•e za· 
Pozatem przez to zwycięstwo Polacy 4 :O (2 :0). ,iinteresowa:niie, zgromadziły na boisku 
doszH do fbnału tu:rni·eju, gdz1ie spotkali ZwYioięstwa ,,Francuzów" były za- tysiąc.zine ttuimy piulblicziniośai. Zawoda· 
się ze zwyoięzcą dl."ulg'iego meczu Au- słuione, gdyż nasi piilkarze we Prainicji nii Merowail'i polscy sęidziiowie. którz~r 
che! C. S. i wygraH ponownie w sto- są dobrze zorgainizowa.ni i maja, 11iczme, w zupełności .podotatr swemu zadaniu. 



t;tr. 8 !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 1934 ~Z~rl'ł L~„ 4. VI !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

włęt y ·w e ni fila a wehry prze Do se 

W Pekinie odbyło się, z okazji święta Buddy, uroczyste nabożeństwo w świą­
tyni lamy. Uczestnicy nabożeństwa wierzą, iż zabezpieczeni są na rok przed Kanclerz Dollfuss przyjął w tych dniach deiiladę łleimwehry, w otoczeniu 

chorobami. członków rządu austriackiego. 

Ko 

W JaponU odbywa się na wielką skalo 
zakrojone przygotowanie ludności do 
fbfony kraju. Na zdjęciu widzimy ko: 
oiece p. w. w czasie ćwiczeii w Tokio. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

łkl 

Piękny krzyż przydrożny w iednei z.e 
wsi koło Dukszt. 

I 
Na wszystkich liniach komunikacji pod miejskiej w Stąnach Zjednoczonych jNieście pomoc 
wprowadzono pociągi motorowe nowe2 o typu. które są wspaniałym triumfem jb. d • J 

tech nikł. DB Ie Die szym . 

. - Kiedy wróci pan inżvnłer Ran- parł spokojnie. 
przedpokoju: i - Nie śpieszy mi sie wcale - od-

Zellia&40 __,gnolow.:-g dolf? Pochylił się nad maszyną. Odkręcił 
l•'7• · WW .-,.., - O piątej - odrzekł chłopiec. śruby, przekręcił kółka„. 

P d .. · - Well! To trwało kilka chwil o raz setny w ciągu zlSleJszego przyszłości, gdy nowy jego wynala- Powrót byt mniei· wesołv. Dyktował powoli: -
dnia sięgnął Jan Rotura po słuchawkę zek wejdzie w życie. 
telefoni9zną, rzu.::ając trwożliwe pyta- W dali zarysowały sie kontury Rozszalała się burza. Ostre zygza- - Kocham bardzo mego meża. 
nia: Buxley'a. ki błyskawic przecinały niebo. Spadł Kocham go ponad życie, bardziej nawet 

- łfallo ! Luis Randolf? Well? Co Po chwili był już w swym gabine- ulewny deszcz. niż Luisa Randolfa„. 
sfychać z maszyną? cie. Inżynier Randolf był chwilowo nie - Prędzej! - krzyknął do szo- Tea drgnęła mimowoli. Zacisnęła 

Jan Rotura, jeden z najzdolniejszych obecny. fera. zęby, by nie krzyczeć. 
uczni f.c.lisona , pracował od dłuższego Zawezwano go nagle na orzeciwle- Tea wyszła mu na spotkanie. Wy- - Randolfa.„ - powtórzvła drżą-
czasu nad ciekawym wynalazkiem. gly brzeg rzeki, gdzie zepsuta się je- glądała pięknie w jedwabnej pijamie. cym głosem. 

I Jc·szedł do zdumiewającvi:.:h rezul .. dna z maszyn parowych. Kokieteryjnym ruchem nachvlila się by Udawał, że ni·e spostrzega zdener-
tatów. Stworzył aparat, wzv pomocy Jan Rotura usiadł przv biurku in- go ucałować. wowania żony. 
którego można byto z pierwst.:e~o iep- żyniera i mechanicznym ruchem sięg- Zatrzymał na chwilę jej matą rącz- - Pisz dalej: Wolalabvm raczej 
szego mieszk::rnia wywołać eksplezlę nąt po leżący na biurku papier. kę w żelaznym uścisku. pana zamordować, niż zdradzić mego 
w innym vm:kcie miasta, :::iv nawet Drgnął. - Moja droga - rzekł, oglądając męża„. 
kraju. Był to list jego żonv. jej różowy paluszek. - Widzę, że - Zdradzić? - powtórzvla. 

R• trrr zdawa! sobie dokłaC!ric: spra Nie miał żadnych wątpliwości. Jak- masz fioletowy znak na paluszku od pi - Tak. teraz podpisz s1e. Duże T. 
wi.;. że \\. .:iasie wojny \VVn::tla1 ·h: je- kolwiek list pisany był na maszynie, sania na maszynie„. Czy chcesz zastfl,- Sięgnął po list, który podała mu 
go będ1ii' miał niesłychanie ważne zna identyczność nadawcy stwierdzały pod Pić mą stenotypistkę? drżącą ręką. 
cz.-ni ·~. pisy. Uśmiechnęła sie. Przeczytał powoli te kilka wierszy, 

Spra wdzając działanie auaratu , był A więc żona jego, Tea. zdradza ta - O nie! - odrzekła. - Twoja poczem spojrzał na żone. 
bardzo zdenerwowany. Połączył się go! stenotypistka spe.Inia znakomicie swe - Czy to prawda? Czv zi:rodziła-
znów l laboratorjum w Buxlev. gdzie Jego ukochana Tea, którci miłość obowiązki t nie myślę jej zastępować„. byś się zamordować Randolfa? 
pracował jego zastępca mtodv inżynier dodawała mu tyle otuchy w pracy - Ale gdy ciebie niema - nudze się bar- - Tak„. - wybe!kotala przera-
okazując mu wielką pomoc„. ona go zdradzała! dzo„. z braku innej roboty.„ oukam na żona. 

_ ttallo! Luis Randolf? Co słycliać Okropny ból ścisnął mu serce. maszynie. - Doskonale, moja droga.„ . Żąda-
z maszyną? Wszystko rozpad!o się w gruzy. Wielki - Ale nie, przeciwnie, moia droga. niu twemu stało się zadość„. Spójrz! 

Ale tym razem skoczvt z k'rzesła, wynalazca zakrSł twarz rekoma i łzy To ci nawet umożliwi wvświadczenre Widzisz, tu pod literą T iest maleńki 
zbladł i drżące ręce wzniósł w górę. stanęły mu w oczach. mi pewnej · Przysługi ... Usiądź orzy biur drucik miedziany. Dzięki niemu utrzy-

Randolf odrzekł przez telefon: Rotura„ przyzwyczajony do wszel- ku, podyktuję ci 'list„. muję kontakt z mojem laboratorium w 
_ Działa doskonale. ki cli niespodzianek życiowych, odzy- - Dobrze, ale czy będziesz zadowo Buxley. To ·mój ·nowy wvnalazek. Po 
Rotura wszedł natychmiast do sa- skał po paru minutach panowanie nad lony z szyb1rnści mej pracv wątpię .naciśnięciu tego guzika, maszvna po-

mochodu, każąc szoferowi jechać do sobą. · bardzo„. szła w ruch. 
swego laboratórium. ' Pozostawiając list na biurku, wy-, · Spojrzał na zegarek. W tym momenc~e całe laboratorjum 

Wtulony w kąt auta siedział z mi- szedt z gabinetu inżyniera. spokojnym Mała wskazówka spoczywała wta- rozsypuje się w gruzy. Luis Randolf 
ną zwycięzcy, snując plany niedalekiej krokiem i zwrócił sie do chłopca w śnie na piątce. już nie żyje. D . 

.Z:! wydawcę i dru:k: Wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedtzialny: Jan Grobelniak, Lóctz, Piotrkiowska 49. 




